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- Oddać mam Żebrow­
skiego! Głuchy jak pień, 

to nie wie, gdzie siedzi. 
Ale jest z nan1i! 

Poplecznicy sołtysa, 
Wiesława Dąbrowskiego, 
wzięli pod pachy osiem­
dziesięcioletniego s ta ru­
s z ka i przeprowadzili na 
swoją stronę. 

Mimo tego ruchu, wy­
nik zebrania okazał się 
dla nich niekorzystny: 43 
ludzi opowiedziało się za 
wyborem nowego sołtysa, 
42 były przeciwne. 

Rafał musi klęczeć przed swoim pijanym tatą i modlić się do niego. 

czytaj na str. 4 

Ponowne wybory prze­
prowadzone będą na neu­
tralnym gruncie U rzędu 
Wojewódzkiego. Żeby 
„krew się :nie polała i 
sprawiedliwość była'~ . 

r.d. na str. 8-9 



DISKU P LOMŻYŃSKI, Ju­
liusz Paetz, odprawił w niedziel~, 
20 s tycznia , w Bazylice Sejneń­

sk iej oabożc1istwo za LitwQ. W 
słow ie pasterskim , odczytywa nym 
we wszystkich łtości ołach diecezji , 
poinformował także o uLwm·zcniu 

B isku piego Komitetu Pom ocy Li­
twie. Ofiara ze wszystkich mszy 

tego dnia, przeznaczona została 

11a zakup lekarstw, odżywek dla 
dzieci, Żywności i odzieży dla Li­
t w inów. 

\VICEMINIS TROWIE rol-
11 it:t wa i ocl1rnny środowiska, Hen­
ryk Antosiak i A11dr/.ej Walewski 
oraz wicewojewoda, Tadeusz La­
sock i, spotkali siQ \\' łonri.y1'1skim 

PPS-ie z fochowcan1i, zajmuj i\cymi 
siQ ochroną środowiska . l\ linis l cr 
Antosiak zapowiedział wkrótce wi­
zyt Q konlrol 11jącą wykorzysta nie 

dotacji dia spółdzielni mleczar­
sk ich . 

W O DPO\VIED ZI NA 

WOTUM NIEUFNOŚCI wo­
Lcc wojewody, Franciszka Ada­

miaka, podpisane przez k ilka or­
g:rnii'.acj i spolccznych i polit.ycz-
11p;h, ,,. tym NSZZ „Solidarność" 

Ił ! , dotarly do nas oświadcze­

nia oproLcsLow ujące ·woLwn: P re­

zyd i1111 1 Ko111ilclu Oby wa t elskiego 
pi-1.y Oddzia le NSZZ „Solidarność" 

w Lomży, Prezydi u m Zarządu 

Oddziału NSZZ „Sol i darność" w 
Lo 111:i.y oraz Ko111it c tu OLy wa tcl­
sk i ego ,,. G raje wic. 

KOMUNALNA RO ZLEW­
NIA GAZU PŁYNNEGO 

„Korgaz ,1" w Ło111Ży wejdzie 
w spcilkQ z l10lc11dcrsk i111 kon­

ccrnc111 Sl lV, głównym dys try­
u11torc1n gazu w krajach E \\'G. 
i lci lcn.Jrzy pla11nj.1 wyLudo wa 11ie 

w Gd;u'1„k11 terminalu gazowego, 
<l t ak:i.c proclukrjQ piecyk ów ga-
1.ow ych , lrnt li róŻ11ycl 1 rozmia ró w 

i lo11o wyd1 zbiorn ików d la wła­

scicic li doanków jcclJ1orodzinnych . 
Poclpisa11 c zostały \I' sprawie wcj­

~cia I lolc11drów na polski ry nek 

li~ty i11t cncyj11c (m .i11. IWlez woje­
wodę lo111Ży1'1~k i ego). 

4-0 l\ILD DOSTANIE,,. ty m 

rnk 11 Lo111Ża z cc11 t ral11cj kasy na 
1,11do wQ szpili1 la . Nic s ta rczy na wet 

11 a :1.akrnlczc11ic prac b udowla 11ycl1, 

11ic n1ó wi:lc o wyposażc11iu . 

ZGODNOŚĆ Z PRAWEM 
,>011ad 200 11cl1wał samorz;\d ów 

g 111i1111yd1 i 15 uchwał sejmiku 

sa111o rz:1rlowcgo Lada! U r1,ącl \\'o­

jr:wódzki. Nowe samorządy 11ie­

źlc sobie radzą z prawem , gclyż 

s t wicnlzono 11i cwa~. 110ŚĆ t y lko 10 z 

podj1~ t yd1 uchwał. 
OD 30 DO 2 0 0 T YS. h c;clz ie 

kosz tować roln ika każdy zmcli oro­

wa11y l1ckt a r gosp odarstwa. 

TYLKO 9 Z 30 GMIN, ma­
jących n a s woim terenie wodociągi 
zwróciło siQ do wojewody o k omu­

ualizacj ę. 

NAJWIĘCEJ ZA MLEKO 
płaci spółdzielnia w Grnjcwic -
1550 zł za lit.r (najmniej Zambrów 
- 800) , Piątnica - 10,15 , Kolno -
995, W ysokie Mazowieckie - 920 

zł . 
ROK 1900 NA DROGACH 

województwa łomży1iskiego: 3 11 
wypadków (o 15 mniej nii w 
roku 1989 ) , w których zgin~ło 

62 osoby (także o 15 mniej), a 
330 zostało rannych. WiQccj niż 

w r oku 1989 wypadkó w sp owodo­
wali nietrzeźwi . \V 9 1 z a winionych 
p1-Lez pija nych kraksacl1, zginQły 

23 osoby. 
KOMITET OBYWATEL-

SKI przy oddziale N SZZ „Soli­
darność" w Łomży z aprasza n a 

uroczys tości z wiązane ze 138 rocz­
nicą P o wsta nia S tyczniowego. 22 
stycznia odbyło si~ wys ta wienie 

wart żołnie rzy i h ar cc1-ly p rLy 
pomniku s tracc1'1 prly szosie Za­

mbrowskiej . 27 stycznia o godz. 
10.00 w Ka tecL"lc ł o111 Ży 1'1skicj od­

prawiona lJQdzic m sza świc; ta w 
in tencji poległych, a p o naLożc1'i­

s twie o godz. 11 .30 w a uli WS P 
p r/.y p lacu Kościuszki wygłoszone 

zostam\ odczyty poświc;cone po-

wstaniu. 
ZARZĄD GLÓ WNY 

Zwią:1.ku Sybirakó w zmien i ł swoj ;l 
warszawsk;i s icdzibQ. Obecnie mie­

ści si~ pr/.y ul. l\lazo wieckicj 12, 
00-0,18 Warszawa, tel. 27-93-71 . 

4 0-LECIE 0Ld10<lziła BilJlio­

tcka P edagogiczna w \ \' ysokicm 
I\ lazow icckiem . Z t ej okazji na­

grody kuratora ot rLymały : dyrek­
tor Woj ewódzkiej Biblio teki P c­

dagogic z11ej, Feliksa \\' loczko wsk:1 
i kicrnwnik BiLliotcki P cclagogictr 
u cj w \\'ysokic 111 l\bzo wicckicm , 

Krysi y11a N aclo l11a. 
PONAD 30 MLN ZL zcLrali 

dla ło111Ży1iskicgo Klubu N icpcł110-

spra w nych uczes t11i cy pie rwszego 

Lalu cl1a ry ta tywncgo 1 kt óry oduył 
s i ę w sali reprczc11tacyjncj hotelu 

„P olonez". Taniec radości o kulac h 
z t ej okazji odi :11'1czyl w ryt :11 

la111bady1 prezes kl11L11 J\ 11d1·1.cj 

Trocłti111 owicz. 

OGÓLNOPOLSKI KON-

KURS RECYTATORSKI 
odbc;clz ic sic; w ty n1 rnku p o raz 36. 
E li111inacj c rejonowe db u c.-/.niów 

szkó l pods t a wow ycłt i średn ich 
odbc;d:l s ic; w l\li cj sko-G 111i1n1ych 
Domach K11lt11ry: 23 lut ego - w 

\ Vysokic 111 I\ lazow icek ic 111, 2·1 - w 

Kol11ic i Lo 111:i.y (tylko 111ias to) 1 

26 - w l'i ;1tnicy (rejon Lomi.a) , 

28 - w Za111ł>rowic , 2 marca - w 

ZNAKI 
CZASU 

11 Z a111ia,.;t !-Opodzicw<iuc 
otw n c i ·t '' l"llll<"'- N ' t 

r n # J. le111c 

~~~o1--~.,.,i.,~;;:,. '":p row:ul1. i li. oh~Jw i :1z~k p.. 
s1acla 11ia wiz ruw111cz Pl'l ST 
olJyw;~td.1 pobkic.:11 pouiżej·~ -& KO 
l'oku zyc1a clo ł.;\cl z tego 0~ U 
wi;\zku zwol11io11yu1 

o Polscy oficc1·owic, kt01 
wcl10<lzi li w !>k la•l Zj„dt

1 
Docic1 

c zouq;o Szt.alrn Dowóclzt, cli tnin a~ 
-: l U kładu \Varszav. ;;'kic"'o Wt. , ,, 

• " ' tow w 
....,,.,.,..~~f!A.'.?:)fJ cają d o k rnj 11. \.V M oskw' 

•"-<.1 pozo::- ł.auic t.ylko ~11·cl 111 j 00,
1 ZwyciQZ I 

,...., ............... •„ ..... ~„§ uowa !;l lipa lik wid u.yjua. ' nych \\' J. 
.„.~ .... 'iłL"' o Pry 111a Pobk1, k.ird)"· A1111a r 

~· ł~ ~1<,I' · -,.~ Ili 

· t·3 .. :iatrr~<1. JózdGlc 111p, ~pot.ka l s i ~ zp~ żcna SJ.;, 
-~1*,1;-~.":··, cow.11~~a 111i Ko111c11 ~l y Clówt 11ulki S\' 
"~~::·?'·f."-· -' Pohc·,11 w \.Varszaw1c . 

Lowski i • Prczyclcu t„ L <'<'h 'Wnl\'I 

Grnjcwic. Eliminacj e wojewó<lzkH! 
odbQdą siQ w dniach 23-2,1 marca. 

ADRIANNA BIEDRZYŃ-
SKA i Paweł Dł użewski z kaLa-
retu „P od Egidą" wystąpią w sali 
widowiskowej \VDK w Lomi.y 25 

stycznia o godz. 1 i.OO. Bilety po 20 
tysi~cy zł do n abycia w pokojach 
3 11 i 309 W O K . 

ZAPROSI LI NAS 

Diałosto cki Tea l.1· Lale k u u 
p1·cmie1·~ s ztuki Ila<ly Masko­
w ej „ D a lla<la o 1111jpit,:k1li<'jsz<•j 
wiosce" w l'<!Ź yse 1·ii Wojc iecha 
Wieczorkie wic za. 

Di111·0 Wystaw Al'ł.ysł.ycz11yd1 

w L0111:ly uu otwai·cic wystawy 
r y s1111ków i urnln r stwa E lwit·y 
I wn.izc zys zyn. 

:t.ło iyi 11icz;1powieclzia1q 1 P:szczólc 
zyt.Q w .. Ur:• n!-'ic'' , kows!m 

o Zalllia~t„ elckt rnwui <iu d iy) j J\ 
u10 w Pj, w Zan1owc11 h~ilt Pszczólc, 
u 1ieczan11a 

D k CrN' _kowski ( 11 yr\ · tor z;qH:w~ 

ie wojua w Z ·.tou~ 1' 1.:rs~ rzcgo 
uic pow11wa "-P O W • cl owa( L St ·p u I ki 
k lckc1'1 w z„op d 1·z<'11i11 ki~ p rkowsl 
w paliwo. ze c) i l 

• S ly 11 , o:-1·t "lc·k pro1 • 

11 c 11 cki z <"Zasów Pn L w M (S ) Sty1 
111o w ic prawclopodo l111i„ pn \\' ster J, 
k!'zt.alcouy zostauie w 1.:b~I m·1r n 0 1 

zyw11y t.':1·~'11 lowi7c,ki dla p Kltzclc1. 
zy<k11 ta 1 Jego g;osn; ua mll(I . \. · I 
I .. I . ~ tl \ 0( 

( CC YZJI popl'Z<'I lll<'f!;O n:11' k . s 
111ial być !'p1·zeda11y 11.t p111 - ' .?\\'JC : . 

targ n. hl u ko\\'o. 
• o Strnjkallli grni<1 kolPj:in (S > Kuc 
\ pocztowcy. 111i1!ski l~ 

o W calv111 ra1 11 pow»· S 
• J • • .„ · ·mon 

1,0 1111 teł y pn parna i pom k . ) \ 
Lit.wie. \O , i 

czyn) 
k_a (S 
J'ltlSZ 

Ctllba 
le). J\ 
czyn) 
I A11d1 
s~ \Vy~ 

(pod 

rzypon 
iu ku p 
Ygodnil 
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iych i1a 
n. przez 
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PUCHAR 
w:uic, TENISA 
NH~1nt 

[ L_ _T_r_z_v_P_Y_t_a __ n_ia~d_o-:--„_CID_J 
uzyskaniu zgody proku.ratorn ge­
n eralnego, moic na czas okrc~lo11y 
za1-t.;vlzi ć kontro I~ korcsponclc11<j i, 
a także stosowanie środków t ech­
nicznych, kt ór e umożliwiają w spo­
sób taj ny uzyski w anie informacji 
oraz utrwalcHic śladów i dowodów . 
Jest to śrn<l..:k ostateczny jdl.i 
nic m a in11d !'10Żliwości t11>talc11.ia 
sprawcy czy zcLrania dowodów . 

PODINSPEKTORA STA­
NISLAWA TABORA , KO­
MENDA NTA WOJEWÓ­
DZKIEGO PO LICJ I W 
ŁOMŻY. 

~k ~ STOŁOWEGO 
Jll'zl!> o'W" 1 iżej 1 • KONTRAKT 

;o olJ, ' ·
9 

któn k l · I Zfoh Docierają \\',Ylliki ·o eJ ny c i 

·ództ1 eli rni na cji Puch aru „Kontrak­
o, wr, tów" w tenisie ? tołowy_rn . 
Iosh1 Zw)·ci<;zcy za. ,,_·odow gm111-
1J 1ioo, 1 I D I 

lluch ,,. Ko )y rn1e orzy_mac t: 
na. J l3 
1rdy1. An na Piszczatowska ; o-
~ z pn żc ia Sj.ypulkowska (?~ Sty­
; J ów~ pu łki S\\'i<;cl1y), i\Iac1c~ Gra-

bo wski i :\la ci ej J anuc1k (S~ 
Wal~ P::szczółczyn), Dcata. ~Z~j-
.uą I l k s 

kows!m (SP Styyu ·1 \\'J.G-
ui ~~ cli v) i Kinga Zajkowska (Sr 
h~ilt Ps~czólczy n), 'I'omasz Per-

ko\\'ski (SP .wn?ry K1.1zclc), 
~i~1:~ , rzcgorz hl ewmowsk1 (St 
w;1~ t Su ·pulki ś,, i<;cl1y), i\Io111ka 
11 kr, p rkowska (SP \Vnory Ku-

ze e) i I3arL;:ir,a \Valclzi1'1:::.ka 
prui (S >. Sty1;tilki Swi~c~1y),, Syl­
~ Ar \\" ster h loskm1·ski 1 \ \ 1ddc-1e pn 
1.:b~I m·1r R 0 1łca (obćlj SP \\'11o:·y 

:lla p1t K11Zele) . 
a 111111' :Zawody t,1 11illnc w I\lu­

rn1 \owie: Sylwia Cz<;śc ik (SP 
.a Pil' I\:l ukowo) i 1\ gniesz ka i\f ądra 
o!Pjarl (S > Kuczyn), S_Jawo111ir Ty~ 

rnii'rski (SP Lun1ewo i\Ialc) 1 

·owslll S· ·mon Widurski (SP Kl u­
pom k rn), Aneta Guzowska (SP 

czyn) i Doguslawa Bu­
ka (S P Lunicwo J\l;d('), 
riusz Tyrni 1iski i 1\d ;1111 
e111ba (ołrnj SP L1111i ew0 
le). Agnieszka Dorck (SP 
czy n) i Elżcbieta Ty111i1i­
, And rzej Tymi1'1s ki i Du­

sz Wyszy 1łsk i (wszyscy SP 
nicwo i\lałc) . 
\wans do finału wojcwó<lz­

l ki go'.\' zawodach rejonowych 
'li w Nowogrodzie zdobyli: Be­

at Dlusicwi cz, J\fon ika Nic 
di rixka, Robert Szewczyk i 
To nasz Szrni.::=·~ ł , j\nna Hy­
biob i 1\ gnicszka Kowalczyk, 
l\f rc.k C.alązka, 1\Tarek Nic-
~ź \' iccki. Barbara Galclzka, 
Al· ri1J]a Polkowska ( ws;;yscy 
S h'.u zie), Rol> crt Lipi11-
skr i An drzej Zwicrc iad lo wski 
(o aJ SP Nowog ród). 

(UPON TURNIEJU 
NISA STOŁOWEGO 

O PUCHAR 
„KONTRAKTÓW" 
l1iQ ......... . .. . .. . ... . 
azwisko . . .. . ... . ... . . . 
dres . ...... ... .... . . . . . 
................. . ..... . 

· r·~t-~i~1:<l~~,~i~ · · ~~i;i~ 1~, 
zez organizatora 

{podpis, pieCZQć) 

- Milicja z lllieuiłil i;iQ w po­
l icj Q i uie ma j•1ż s łużby l>cz­
piccze1istwa. Ludzie lllaj;l jed­
nak pewne wąt.pliwości . Kogo 
tc1·az pocls l 11cl1 ujecie".' 

- Z całą odpowiedzialnością 
s twierdzam, Że i1 ikogo. Od czasu 
ul worzenia policji 11ic było t a kiej 
pot i-t.cLy ,,. naszym '' ojcwództwie. 
Zaj 11111jcmy si~ tym, czym po­
w i1111a zaj 1110wać sic,; policja, czyli 
ut 1·zy111ywa11ic111 lad 11 , po17,;l'lk u i 
Lc1picczc1ist w:1 publicz11cgo oraz 
ol1ywa tcli . Na razte Lcz ko11icc1.no­
ści jakiejkolwiek ko11troli. 

- W jakich sytuac.:jacl1 po­
licja może l:'tosow;ić podsl11ch 
tdefo11ic-.uy'.' 

- Nic tylko podsłuch. \Va11t11ki 
precyzuje arlykuł 10 Ustawy o p o­
li<:ii Z li Jnnet11ia JggQ r.: JW/.)" wy­
k.Cill)'\\'iHli u o y n uości operacyj 110-
-rozpocznawczych - których z;1krcs 
11ic jest obkty ]W/.cp1sa111i kodeksu 
postGpowa11ia karnego - służ:1-
cyclt zapobieżeni u lub wykryci11 
zhrod 11i , godząc.\ eh w życic l11dz­
kie oraz ściganych na rnocy 11111ów 
i porozumicii 111i~dzy11arndr>wyd1. 
l\li11i;,tcr spraw wcwn~t 1·1. ll)Tl1, po 

Jan Rwicwski (syn Ja11a) 
z Bro nowa, jedy ny żyjący w 

gm inie \ViZ!la uczestnik wojny 
19:?0 rok u obserw uje, jak uil odsi 
od 11iego są odz11acza11 i. O llim 
jakoś zapomuiały stare rządy, 
po111in~ly go HO\\.:!. 

* * * 
Zega r 11 a ł o111ży 1'!sk i111 rat nszu 

11 icz 111iennie wskaz uje godzin<; 
7..tO. Szcz~śliwi czasu 11ie liczą? 

:!' * * 
Świąteczna choink<t w mie-

szkaniu pa.na Sta11isfawa Orlow-

POGLO 
Spoutau u WOJewody 
Przy okazji oprotestowa11ia 

przez wi<;kszość załogi WZJ R 
decyzj i o odwol a uiu icłt dy rek­
tora wojewoda, Franciszek Ada­
mi 1tk, wielokrotnie pu blicz11 ic 
podkreśl ał, że w przypadku , gd y 
cl1odzi o kierownictwo, szary 
pracowuik podpisze każ<lą listę, 
bo boi s i<; narazić. Kilka <l11 i 
po wystąpieniu kilku organiza­
cj i i wotum nieufuości wobec 
wojewody, w U rz~dzie \'Vojc­
wódzkim zacz<;ła krążyć list.a, 
11a której zbierano podpi~y sza­
rycli urz<;dników, popierających 
swego pryncypała. Tym razem , 
Panie Wojewodo , był .to pełny 
spo11 tau? 

. rzypominamy o na<lsy­
IU kuponów ( wyci<;tych 
ygodn1ka), które wezmą 
•ał Y" losowaniu atrak-
1Ycl1 nagród , fundowanych 
11

• przez firmy „POLTA R" 
OLFROST". 

„EA" wiecznie Żywy 
W latach I 980-1981 uiezwy­

.kle mod 11 y był skrót „EA", 

- Czy obowi11znj11cc pn:c­
pisy p1·zewi<l uj11 niw uież tak:\ 
koutrolQ !•rzcciw1tików poli­
tycznych? 

- Zwakzc~1icrn p1-zcst<,;pczości 
politycznej zajmuje si~ U1-/.ąd 
Och rnny Pa1'1stwa. OLo wi;izki 
UOP-u w tym zak1·csic rcgid11jc 
Ustawa o Un:c,:~IL:ie Ochrony P.-~ 11-
st wa z 6 kwictnia }g90 r. Ar­
tykuł Ln:nu idc!l lycznie, Jak w 
od1ucsie1;iu Jo nas, lecz ról.ni 
si« w określen i u, dotyczącym celu 
ko11trnli. l'1-t.ąd Oc!trnny Pa1'1stwa 
moL.c jq stusować d!a zap0Licżc111a 
L;id i wykrycia zLrod11i, godzących 
w porz<vlck konstyl ucyj n/, Lc7pic­
czc1ist wo , ooronność pa1ist wa, a 
także zLrodui ściganych na p o<l­
slawic lllł'ÓW i porozu111ic11 rn i~­
dzynarorlov:ycl1. Przy okazj i ch e<,; 
dodać, ze .!ie wicm, czy i kto 
w Ło111.i.yii,..k iem jest z przyczyn 
politycz11J cli kon trolowany pr-/.CZ 

UOP. 

pyt;di1. 
GABRIELA SZCZĘSNA 

I 
~kiego ze Szczuczyna obsypaia 
si~ setkami młodych, świeżut­
kicl1 JH~dów. Rośnie w stojaku . 
\V p rzyrodzie te;~ po nowemu? 

* * * 
Jedy1t.1 w Łomży pralnia b.e-

lirny białcJ przy ul. Nowogroc.lz­
kicj 11ie pr2yj11111je <lo pnuia 
bicliz11y osobist•:j. Jest to szcze­
góln ie uciążliwe c.lla ludzi uie­
pcl nosprawny· ·li , starszych i sa-
111 0 1 uych. ~ruszą swoJe „b ru dy" 
wozić tło Ostroh;:ki lub Ili a lcgo­
"tol u. 

W nicJziclę, 20 stycz­
u1a, w jednej z sal 
UrzQdu \Vojcwódzkiego w 
Lomży, odbywało si<; posie­
dzenie p rzedstawicieli Poro­
zumienia Komitetów Obywa­
telskich 'Vojcwó<lztwa Lom­
ż ·1i.skiego. Kiedy wszedłem 

lprzyznaję, mocno spóźniony, 
za co 11awet nic zdąży­

łem p rzeprosić) przewodni­
czący Porozumienia, Hen­
ryk Kapuściak oświaJczyl, 
ze zebranie na charakter za-
111kni~ty, a poza tym nic życzą 
... obie m o j c j obecności i 
poprosił, abym wy3zc<lł. Sie­
dzący przy drzwiach poscl , 
J\iarck Rutkowski , zapytał je­
szcze, kto mnie zaprosił. 

\Vyrzuceuic za drzwi, to 
dla mnie 11ic picrwszyznn. 
Pami<;tam rok 1982. Kiedy 
11ieoczckiwanic i;ojawilcm si<; 
11a posiedzeniu egzekutywy 
KW PZPR również od progu 
po111 fo1 mowa no mnie , ze jest 
„za111kniQtc", a poza tj·m nic 
życzą sobie m o j c j osoby. 
Przy wyjściu jeden z sekreta­
rzy zapytał , k to mnie zapro­
sił. .. 

PiszQ o tym nic d latego, 
ie w tedy czy Lerr12, prawic 
dz icsiQć lat )ÓŹn icj, porzu­
lcm siQ wyproszenie m do­
tk nięty. Uczcstn icLwo dzien­
nikarza w ważnym, ciekawym 
wydarzeniu jest jego zawodo-
wyin obowiązkiem, dlatego z 
góry musi wkalkulować w swą 
pracę takie lub inne ryzyko. 

11oszo11y prze..:: llll oJzi eż 11a ko­
szulkacl1. Oz11aczal: elemeHt an­
tysocjalistyczny. Wziął si<; s lą<l, 
że władze komunistyczne uwie­
rzyły, i ż nie trzeba się tłu­
maczyć przed społeczeństwem, 
lecz wysta rczy wypowiedz ieć 
magicz n ą formułkc;: to ro­
bot.a elementu a11tysoćjalist.ycz­
nego, by I u<l wpadł w szal 
pot~pieuia i w słowa „ele­
mc11tu" nie wierzył. Komu­
nizm umarł. Lecz moda oka­
zuje się uiezwykle żywotna. 
Przeróżnym komisjom zakłado­
wym i komitetom obywatel­
skim wydaje się, że zamiast 
argumeutów i merytorycznej 
polemiki wystarczy przypi!_\Ć 
magiczną łatkę: element an­
tysolidarnościowy, postkomuni­
styczny, kryptokomuna. A lud 
uwierzy, itd ... 

Piszę o tym dlatego , że 
pewne zawodowe i życiowe 

doświadczenia , nic tylko w 
moim przypadku, zaczynają 
się powtarzać. Jakby czas 
stanął w miejscu, jakby się 
nic nie zmieniło, jakbyśmy 
niczego się nie nauczyli, jak­
byśmy nic byli w stanie wy­
ciągnąć żadnych . wniosków z 
lekcji przeszłości. Piszę wiQc 

o tym wyłącznic dlatego, że 
napawa mnie to zwyczajnie , 

\ smutkiem. · 

. WLADYSLAW TOCKI 

......-..i----------------------~~~ 

-~~-

' ' . 

„ 



„Jak w uczniowskim zeszycie 
jakie.i trudne zadanie. 
takie dziwne jest życie, 
wielki znak zapytania." 
Basia pisze na tablicy słowa 

oazowskiej piosenki i nuci ją 
cichutko. 

Gabrysia z Justynką skaczą 

ze skakanką. 

Wioletka z Martą. układają w 

szafie zabawki. 
Daniel jeździ samochodem. 

Magda rysuje. 

Grupa chłopców ogląda ko­

miks. Głośno opowiadają ko­

lejne sceny i śmieją się. 

Kilkoro dzieci otacza pana 

Andrzeja (wychowawca), który 

trzyma gitarę. 
P ani Danusia ( wychowaw­

czyni) wyciera stoły. 
Pani Teresa {kierowniczka) 

wchodzi z wypchanymi siat­
kami. To zakupy na kolację. 

Co chwilę skrzypią drzwi i 
ktoś dochodzi. Dzieci znają się 

nawzajem, zwracają się do siebie 

po imionach. 
W sali jest ciepło i przytul­

nie. N a. oknach białe fi ranki, na 

czołowej ścianie krzyż i obraz 

Matki Boskiej, przy oknie cho­
inka, na drzwiach dużych szaf 

postaci z bajek, a w środku 

zabawki, przybory do pisania,. 

odzież. 

Jest gwarno, ale ten gwar 

nie wzbudza niepokoju. Tu jest 

bezpiecznie. 
Siedmioro młodszego rodzeń­

stwa Pawła (l.13) ma praw­
dziwego ojca. On ojczyma. Ale 

różnicy wielkiej to nie ma. Pi­

jany tatuś, a w tym stanie 

jest prawie codziennie, czepia 

się wszystkich. Wyzywa, krzy­
czy i bije. Pawła najbardziej, 

bo on nie jest jego. Matka 

też lubi wódkę. Do syna mówi: 
„ Ty faszysto" , „Psie" . Kiedyś 

Paweł chodził na szermierkę i 

inne zajęcia pozalekcyjne, byle 

z rodzicami być jak najmniej. 

Brakowało mu jednak cierpli­

wości, czy nie starczało zapału , 

bo swoich chwilowych zaintere­

sowa1i nie rozwijał dłużej . Teraz 

„Pies" uczy się tańczyć i przy­
chodzi do świetlicy. Do domu 

wraca wieczorem i szybko kła-

dzie się spać. , . 
Nie chce swoim widokiem 

prowokować ojczym a do awan­
t ury. 

Dowolne zabawy trwają dwie, 

t rzy godziny. O godzinie sie­

demnastej wszyscy odrabiają 

lekcje. Prawie nad każdym ze­
szytem pochylają się wycho­

wawcy. 
Irek (l.8) prawie zawsze 

twierdzi, że nie ma nic za­

dane. Jest sprytny i zaradny. 

Jak tylko gdzieś uda się, razem 

ze starszym bratem, kradnie. 

Matkę nie interesuje, co i skąd 

przynoszą do domu. Nie ma na 

to czasu. Opiera ludzi prawie 

z całego bloku i przyjmuje go­

ści . Miejsce ojca w domu zajął 

wujek. 
Agnieszka (l.9) też niechęti1ie 

siada do lekcji. Powtarza, że nie 
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zdała do trzeciej klasy, bo wolno 

pisała. W domu nie ma warun­

ków do nauki. Razem z siostrą i 

bratem śpi na podłodze. Jedyne 

w jednopokojowym mieszkaniu 

posłanie jest dla mamy i wujka. 

Jak wujek pójdzie do pracy na 

noc, wtedy razem z mamą śpi 

Piotrek (1.2), syn wujka. 
Po nauce znów można się 

bawić, śmiać się, rozmawiać, 

zwierzać ze swoich kłopotów: 

Wioletka (l.8) ma siedmioro 

,rodzeństwa. Długo tłumaczyła 

koleżankom, że tatuś j ej brata 

Adasia jest jej wujkiem. J ej 

tato jest wujkiem Roberta. U 
niej każdy ma innego ojca. 

Najlepiej z wszystkich ma 

Rysiek, bo zabrali go do siebie 

dziadkowie. Te raz j es t zawsze 

czysty i dobrze się u czy. I już t u 

wcale nie bywa. 
Tato .Maćka (l.10) jest te­

raz ojcem Moniki (J.9), która 
też przychodzi do świe tlicy. Jej 

prawdziwy La to siedzi w więzie­

niu. 
Mariolkę (l.12) przyprowa­

dziła tu Jola (1 14), koleżanka 

z klasy. Jola przestała przy­

chodzić. l\fariola, wie że on a 
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koleguje się z chłopakami i ma 

z tego pieniądze. W domu Ma­

riolki jest dziesięcioro rodze11-

stwa. Teraz świetlicę odwiedza 

razem z nią piątka najstarszych . 

Czasami w rozmowach z sobą 

mają się czym pochwalić . 

Adam (l.12) opowiad a, że 

ręką w gipsie pobił swoją mamę. 

Niedawno zaskoczona Ania 

(I.9) zobaczyła w domu cały 

karton bananów. Zadzwoniła 

na poiicję. Banany ukradła jej 

mama. Po interwencji władzy 

dowiedziała się, że jest głupia. 

Czy dobrze zrobiła, czy źle? 

Długo wahała się z odpowie­

dzią. 
Rodzice Wojtka (l.14) też 

krad ną. I on sam z dwójką 

młodszego rodzeństwa. Czy to 

może być coś złego, skoro sami 

go uczą? 
Los dzieci , które mają wuj­

ków, nie jest wcale gorszy od 

losu tych, które mają prawdzi­

wych ojców. 
J arek (1.13) jest sierotą. 

Mama zmarła mu 7 lat temu. 

Tato tuż przed gwiazdką. Chło­

piec jeszcze pamięta pijackie 
gościny ojca.. ~.1oż~ właśnie dla-

tego ani razu me odwiedził ~ 

w szpitalu. 
Wojtkowi (1.8) ojciec zlanit 

nos. 

Teres~ 
ljł nóż. · 
śledczym 
W domu 
Zambrovi 
sły. Jedn 
tej t rage1 

Rafał (l.11) musi klęc1 
przed swoim pijanym tatąt 
modlić się do niego. Gdy ro! 
to za mało gorliwie, jest b{ty ~ ł Nic niE 
twarzy. scia owe 

Przed godziną dziewiętnast brat Te1 
wszyscy jedzą kolację. dał przy! 

z tego względu świetlica J·~ uroczyste 
• • obu st 

11ajważniejsza dla Zbyszka (1.1 Zambrow 

Choć nigdy kanapek nie bn brali się 

kuje, nie może odzwyczaić 1 by święto 

od brania na później. Dla ni~ rz m. J'.1 
. . 1. k 1 · . kaze kazc 
sw1et icowa o acJa Jest ~ 1 ' ' Jk J 

. d ' łk' ana a o 
sto Je ynym pos1 ·iem w ci~ peratura 

dnia. zaczęła si 
Dla Gosi (l.7) to też wai1 podarz, F 

moment. Jak zaczęła tu pr; mówił "'i ~ 
h d · • t ł ł . Ten, pow1 

c o z1c, przes a a wo ac o 1 ) 1:· h b 
d . J . , . d eJLIC O C 

zeme. eJ osm10ro ro zeńsh rodzinie n 

nadal żebrze. N ripierw 
O dziewiętnastej dzieci re bawem za 

chodzą się do domów. Q a potem c 

noc dla wszystkich była sp próbowal~ 
k · h . . . ob brac11 

OJna wyc owawcy 1 swul t 
. , . , . d . gumen y 

cow1 row1esmc~ O\v1edzą 1 w tej syl 
następnego d ma, albo kil jomi zaczę 
dni później. Awantury zm mieszkania 

dzą siniaki, podpuchnięte oa w~cho~ząc 
niewyspane, zmęczone t11~~ię ~iąga ' liie wie. 
rze; Nieba we 

Swietlica Katolickiego słyszeć n 

warzyszenia „Pokój i Dobro' glosy. Sąs. 

Lomży funkcjonuje od kwiEb tycl1miast . 

ubiegłego roku. Kieruje nią ' ~edziała, 
resa Dąbrowska emerytow11 wyzywa, 

. ' aw~ntury · 
nauczycielka, prze.pracowali z d i'ec' · · 

• • • 1111. 

zawodzie 32 lata. Sw1ethca zabierze ją 
oazą dla dzieci z rodzin zam Po dwu 

banych , pijackich, bądź 1 

lodzietnych. Ich adresy 11; no .nie .z~~ 
zali pedagodzy szkolni, Ta „cos ~z1ac 

P . . . ł D . . stał ich o 
rzystwo rzyJaClO ZleCJ, dusił · r 

. ' . s . . h Ją. . 
w1esmcy. ami tez wyc ow11 nó •. Sąsia< 

chodzili po domach i wyci~ jej rozdzit 

dzieci z pijackich melin. ni t~ty .. n: 
Świetlica nigdy nie jest · ~rut ,gi n?.z. 

W · d · ł k b ł t 1 ~n noz l\ 
sta . pome z1a e y o 1 w:f'ył · I 
d

. . k d i , ze 
z1ec1 1 we wtore pon a al ser a" . 

dzieścia, przed świętami poi Trzeba 
siedemdziesiąt. Bo kto by zapropouov 

chciał dostać paczki? l - Nic się 'Il . . . 
W ferie wszyscy wyjadą ~o Jduzł nu 

, I , .k o a a, . 
wypoczyneK co osrod ·a "róż e sprze, 
lekcyjnego w Hodyszewie. siaj, po ra 

\V świetlicy dzieci mająuderzył. 

tylko opiekę. Tu równiei afał Bo: 

ubierane. I choć nie wyc~l8!'. odłogę 
. • J k'lka d . I mu OJ 

si ę ic i przez ·1 • go zrn, e esa B , 
ł , . d . . or 

w a.sme tu, ma na zieję Iw ieszkali 
Teresa, znajdą odpowiedilło ąsiadó~ 
pytania zawarte w oazowi. ' ad poste 

n d · · piosence: ę Zleje z; 

C 
. . . . · 1połłarza śp 

o 3est naJwazmeJsze, llł~ 
. . . k . . ,onego 11 

co Jest naJpI~ ·meJsze, adszedł 

co prawdziwe, jedyne. 11 sa Bera 
najwię 'e Długo 11 

za co warto życie dać? ~ iepokojo 

P.S. Odtrącone przez u . mies: 

bi. · 1 · · lezał II 
1zszyc l , rnnym me są · 

, ona 
jętne. Dlatego wychowawcJ okowan; 

rąco proszą o przekazy ogotowic 
odzieży i obuwia, niepol bne. 
nych zabawek i książel ąsiad Wt 

świetlicy przy ulicy Polo .~)~ go z 

w Łomży. Może jeszcze dy na rr 

ucieszą? 1' k ę orne1 
W reportażu imiona cji, Terei 

zostały zmienione. ła: „Ch) 
Fot. Gaho1 101 an ze rn 



dził g Teresę z Rafałem rozdzi~-
lił nóż. Teresa jest w areszcie 

złatn1 śledczym . Rafał na. crn~nt~rzu . 
W domu, ich dwoJe dz!ec1. W 
Zambrowie komentarze 1 ?omy~ klęcz~ sły. Jedno j est pewne: of1<ira rn 1 

tatą tej t ragedi i są cztery osoby. 
iy toi * * * 
bi.ty ~ Nic nie zapowiadało nieszcz~-

łcia. owej so~oty. T~g<;> d iua 
brat Ter~sy Bo~owskieJ skła­ętnas\ dał przysięgę woJsko,~ą. N a . t ę 
uroczystość wybrały s1ą ro~lzrny 

ica j~ • obu stron. Po powr?cie do 
<a (l.1 Zambrowa u. ~.o~m.vsk1ch. z~­
iie bn brali się · na:Jbhzs1 1 zn.aJ01~11, 

· by świętować z młody!11 zołmc~ zaić i rzem. Jak staropolski obyczaJ 
la niq kaze, każda radość musi być po­
st ~ lana alkoholem. Z czasem tem­
w ci~ pera.tura. rodzinne&~ spotkan~a 

zaczęła si ę podnos1c. qto go::>·· 
· · podarz Rafał Borowski „prze-1 WiUl ' . ,, • b t mówił się · ze sw01m ra em . 
· ~ pn Ten, powróciwszy z ~)ardzo da­
le o I lek:ich obcych stron imponował 
zeńsh rodzinie nie tylko samochodem. 

Najpierw padały. słowa. ~ie­
.eci 10 bawem zaczęła s.1ę sz.arpam~1a, 
w. O. a potem ?~ładame. Il~~s1admcy 
ł próbowali ich uspoko1c, ale na 1 ~ .5P ob braciach żadne słowa i a r-
swie~ gumenty nie .~obiły. wr'l:Żeni a. 

!dzą 1 W tej sytuaCJl rodzma 1 zna­
o kiJJ jomi zaczęli powoli wynosić s i ę z 
·y zdr mieszkania. Sąsiad Borowskich 
•t wychodząc widział, jak braci~ 
' e 00 się ciągali" . Jak się rozstali , e \11~7 . me wie. 

Niebawem za ścianą dał s i ę 
go & słyszeć rumor i podniesione 
1ob101 głosy. Sąsiad wpadł tam ua­
kwitb tycl11niast. Teresa Borowska po­
• nią ' wiedziała, Że mąż ją szarpie 
· i wyzywa, choć - by unik11 ąć 
·ytowi awantury - położyła si ę spać 
owała z dziećmi . Sąsiad zadecydował : 
tlicaf zabierze ją do siebie. 
l zani Ro dwudziestej drugiej po-
~dż l 
·y w; nownie zaczęło się u Borowskich 
: Tu „co~ dziać" . Pobiegł znowu. Za-
1.' . sta ich oboje w kuchni. On 
neci, dusił ją. Ta trzymała w ręce 
how11 nó' . Sąsiad szybko wyrwał go 
wycidej, rozdzielił małżonków, lecz 
1 ni tety na krótko. Chwyciła 
•• 1 ·dr gi nóż. Widział szamotaninę 
Jes i t~ nóż w jej ręce. Nagle zau-

yło 1~ w-fył, że Borowski krwawi „od 
iad a serca" . . 
ni poi Trzeba 'Yezwać pogotowie -
0 by zap,roponował sąsiadce. 

l - Nic się nie stało - odrzekła. 
. d Tp już nie pierwszy raz. 

YJa 1 Il>odała, że by ły między nimi 
lka «róż e sprzeczki, ale dopiero dzi­
'lie" siaj po raz pierwszy mąż ją 
maiąud rzył. 
wniei Rafał Borowski przewrócił się 
wychn!'. podłogę koło wersalki . Zro­
. ')>i mu opatrunek, po czym 

~I~ , 'Te sa Borowska zamknęła go 
1eJę ,w ieszkaniu , idąc na · nocleg 
viedido 13ąsiadów. W godzinę potem 
azowi. ad postanowił sprawdzić, co 

nę dzieje za ścianą. Za5tał go­
Jpo<łarza śpiącego na podłodze, ie, ł 
11 o~onego na prawym boku. 

e, Nadszedł niedzielny ranek. 
l~· . ~e sa Bero.wska poszła do sie­
ilJWię e .Długo me wracała po dzieci. 
'l.ć? ~ 1epokojony sąsiad stanął w 
rzez u mieszkan ia Borowskich . 

Si\ leżał martwy w przedpo­
' ona klęczała nad nim 
okowana. 

cze 

na. 

ogotowie nie było już po­
bne. 
ąsiad wezwał policję ( Nie 
.~łt go zabić, tylko po~'tra-

?Y na miejscu tragedii zja-
1.~ komendant zambrowskiej 

CJI, Teresa Borowska powie­
la: „Chyba zabiłam męża. 

pan ze mną zrobi?" 

Na klatce schodowej panował 
ożywiony ruch. Ekipa policyjna 
i medyczna robiły swoje. Wy-
11oszono zwłoki. Lecz - choć 
zbliżało się południe - nie otwo­
rzyły się żad ne drzwi. Lokatorzy 
j akby nagle się wynieśli. Musieli · 
słyszeć w nocy awanturę w mie­
szkan iu Borowskich. Dlaczego 
11ikt się nie zainteresował? 

- led ni są przewrażliwieni 
i vzywają policję „na wszelki 
wypadek", inni gdy wybucha 
prnw<lzi·.„a awantura zwykle się 
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nie wtrąn.ją - twierdzi nad­
komisa rz Tadeusz Pułaski, szef 
Komendy Rejonowej Policji . 

*** Z ubiegłorocznej statystyki 
miejscowej policji: 629 inter­
wencji domowych w Zambrowie 
i gminie, z czego 95 proc. przy­
pada na miasto. Jak wszędzie 
są tu domy, w których wiecz­
nie „coś się dzieje" , i takie, 
w k tórych policjant zjawia się 
rzad ko. Borowscy mieszkają w 
tzw. porządnym bloku, w dziel-
11 icy ciągn ącej się od kościoła 
aż po działki „Jutrzenki". Tu 
zlokalizowane są słynne car­
skie koszary. Z ich mieszkań­
cami dzielnicowy ma najwięcej 
problemów. On j eden, ludzi w 
j ego rejonie ponad dziesięć ty­
sięcy. Dwadzieścia adresów jest 
w „stałym kontakcie" z policją. 
W tej niechlubnej rywalizacji 
przocl ują domy przy Wojska 
Polskiego 48 i 58 , znane jako 
„IO" i „K8". „Element" koja-

rzy się w Zambrowie właśnie z 
koszarami. 

- Borowski lubił popi.ć -
stwierdza dzielnicowy. - Zona 
skarżyła się na jego agresyw­
ność po alkoholu, ale jakoś si~ 
dogadywali. Ludzie stają dzisia,J 
po jej stronie. „Nie wytrzy­
mała" mówią i pytają co ja na 
to. 

Zambrów się rozbudowuje. 
Pod względem policyjnych in­
terwencji do koszar coraz śmie­
lej dołącza osiedle „Wschód". 
Ludzie się nie zmieniają. 

*** Szkoła, do której chodzi ro-
dze1istwo Borowskich liczy po­
nad 900 uczniów. Pięćdziesię­
cioro wychowuje się w rodzi­
nach patologicznych. Zwykle są 
one wielodzietne, niepełne lub 
rozpadające się. Zdaniem pani 
pedagog dzieci cierpiących z po­
wod u własnych rodziców jest 
w szkole więcej . Niestety, nie 
sposób do wszystkich dotrzeć. 
Zwykle uczone są przez matkę, 
by nie opowiadały co się dzieje 
w domu, zast raszone przez ojca 
biciem lub ukrywające „wstyd" 
przed rówieśnikami. Gdy już nie 
potrafią udźwignąć ciężaru wła­
snej bezsilności szukają pomocy 
u wychowawcy. W tych domach 
najpospolitszą metodą wycho .... 
wawczą j est pas; „najskutecz­
niejszy" środek na wszystkie 
kłopoty dziecka. 

Na tej smut nej liście szkol­
nej nie ma nazwiska Mileny i 
Przemka Borowskich. 

O sobotnio-niedzielnej trage­
dii w ich domu wychowawczyni 
kl asy czwartej dowiedziała się w 
poniedziałek od swoich uczniów. 
„Mama Mileny zabiła tatusia, 
ale nie chciała" dodawały. 

- Nie mogłam w to uwie-

rzyć - mówi wychowawczyni. -
Rozmawiałam z nim jeszcze w 
czwartek , na zebraniu rodziców. 

Milena jest rezolutna i 
odważna. Lubiana w klasie. Od 
początku nauczycielka zwróciła 
uwagę na jej nadpobudliwość, 
niezwykłą ruchliwość. 

Wychowawczyni klasy trze­
ciej ma podobne spostrzeżenia. 
Przemek jest aktywny na lek­
cjach, dużo czyta, ale ma kło­
poty z ortografią. W ramach 
obowiązku odwiedzania ucznia 
w domu, wychowawczyni tra­
fiła w kotku do Borowskich, 
zastając matkę z synem nad 
lekcjami. Zresztą, przychodziła 
ona do szkoły także bez we­
zwania. Nauczycielka nigdy nie 
natknęła się w ich domu na pija­
nego ojca. Owego czwartku był 
on także na zebraniu rodziców 
w jej klasie. O tragedii dowie­
działa się w pokoju nauczyciel­
skim. Bez zbędnych szczegółów 
poinformowała dzieci . Same za­
proponowały składkę na wie­
niec. Wszyscy ministranci z 
klasy Mileny służyli do mszy 
żałobnej. 

Wychowawczynie najbardiiej 
obawiały się powrotu rodze1i­
stwa do szkoły. Zawarły więc ze 
swoimi klasami umowę: musimy 
okazać im Życzliwość i pomoc, 
nie dopytywać się. Dzieci, zda­
niem obu nauczycielek, zdały 
egzamin na piątkę. Widać tę 
ich opiekuńczość wobec Mileny 
i Przemka. · 

- Są w dobrych rękach -
mówi wychowawczyni chłopca. 
- Znam dziadków od dawna i 
jestem spokojna o los obojga. 

Była tam już przed gwia­
zdką, ze słodyczami. Pamięta 

słowa matki Rafała Borow­
skiego: peł n~ nci;dzi.ei, że .syna~~ 
zostanie umewmmona 1 wroci 
do dzieci. 

- Teściowa zawsze stawała 
w jej obronie - . d.odaje .pan! 
pedagog. - Tak moWil\ kolezank1 
z pracy. . 

Od początku roku _rodzcn­
stwo je bezpłatne obiady w 
szkolnej stołówce. 

*** Rafał Borowski pracował jako 
kierowca w jednym z zambrow-
skich przedsiębiorst":. . 

- Trudno nam uw1erzyc w tę 
tragedię - mówi jego szefowa. 
- Był lubiany przez kolegów, 
od dawna żadnych kar. Za­
łoga się podzi~liła. Ja mci;~ 
swoje zdanie: me potrzebn<: JeJ 
żadne więzienie. Wystarczająco 
na całe życie ukarze ją sumienie. 
Bardzo mi żal tej kobiety. 

Sumienna, zdyscyplino­
wana koleże1iska - mówi kie­
row1ii'k Teresy Borowskiej. - Ni­
gdy nie miałem do niej Ża.dnych 
zastrzeże1i. 
Tę opinię potwierdza także 

mistrz . Koleżanki ze zmiany 
dodają, że zawsze była życzliwa 
i uprzejma, a przy tym bardzo 
skryta. 

- Przepracowałam z nią 12 
lat, a znamy się jeszcze z pa­
nie1iskich czasów - mówi ta 
najbliższa. - Najważniejszy był 
Clla niej zawsze dom i dzieci. Ni­
gdy się nie skarżyła, nie mówiła 
o rodzinnych kłopotach , choć 
czasem coś do nas docierało. To 
musiał być nieszczęśliwy wypa­
dek. Ona nie mogłaby zabić 
człowieka. 

Inni współpracownicy twier­
dzą, że to małże1istwo istniało 
dzięki teściowej Teresy. Starała 
się to wszystko sklecić. 

Może niepotr-zebnie? 
rzuca ktoś. 

*** Brat Rafała Borowskiego 
wraca do tamtej soboty bez 
poczucia winy. Owszem , wypili 
i poszarpali się trochę („Jak 
to w rodzinie") , ale nie sądzi , 
by ta awantura między nimi 
przyczyniła się w jakiś spos~b 
do tragedii. Wychodził od nich 
jako ostatni gość. Nie zauważył 
agresji brata wobec bratowej. 

- Fakt, lu.bił wypić, ale pie­
niądze jej oddawał . Nie miałaby 
tego, co ma w domu. Gdybym 
wiedział, Że tak się stanie ... Tak, 
winię ją. Za to, Że nie wezwała 
pogotowia. Nie mogę jej unie­
winnić. Inaczej z tego wniosek, 
że można zabijać. Ludzie się 
kłócą, ale czy zaraz trzeba z 
nożem? 

O rodzicach Rafała Borow­
skiego znający ich mieszka11cy 
Zambrowa mówią z szacunkiem 
(„Porządna rodzina"). I dlatego 
nie dziwi ich postawa matki:" 
nie wini synowej, nie czuje wro­
gości wobec jej matki {„Stało się 
nieszczęście, ale ona potrzebna 
jest dzieciom"). 

*** Obcy wkrótce przestaną się 
interes~wać tragedią, Borow­
ąkich. Zycie potoczy się dalej. 
Zycie ofiar - także. 

Imiona i nazwisko rodziny 
zostało zmienione. Funkcjona­
riuszom policji z Komendy Re­
jonowej w Zambrowie dziękuję 
za pomoc w zbieraniu materiału 
do publikacji. 

GABRIELA SZCZĘSNA 
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Otu jestc~ już kilka lub kil ­
kanaście d ni za oceanem . z 
większym lub mniejszym tru­
dem dowiedziałeś się o firmie, 
która może cię zatrudnić. Może, 
ale nie musi. Bo pamiętaj, że 
zadecyduje o tym interwiew, 
czyli pierwsza i:ozmowa z praco­
dawcą (w Ameryce pracodawcy 
przywiązują do interwiew tak 
dużą wagę, że w szkołach mło­
!lz:ez uczy sic;-, ah: wyglądać, co 
rnó,vic'. jak for•nułowac życiorys 
i refcre11rie J 

N-e moi;.~ pu.ew1<lzieć wszy­
s!kich pytań , iecz dotyczyć one 
będą twoich kwaiifikacji (można 
sobie pomóc niedom:Swieniami , 
ale najlepiej wiedzieć j ednak co­
·olwiek na temat zajęcia, które 

próbujesz zdobyć), doświadcze-
nia, rodziny i zarobków. A teraz 
kilka zasad, dotyczących inter­
wiew: 

l. Wyglądaj schludnie, bądź 
czysty i zadbany, jednak bez 
przesady w ubiorze i fryzurze 
(brody widziane niezbyt chęt­
nie) ; panie najlepiej w sukniach 
lub spódnicach. 

2. Bądź pu nktualny, a nawet 
zjaw się kilka minut wcześniej . 

3. Jeżeli nie możesz przyjść 
w umówionym terminie, zatele­
fonuj i uprzedź o tym. 

4. Nie pal, nawet gdy je­
steś częstowany (w USA bardzo 
modne stało się niepalenie; do 
tego stopnia, że palacze bywają 
szykanowani) . Jeżeli palisz, nie 
przyznawaj się do tego i staraj 
się jak najbardziej ograniczyć 
palenie podczas pracy. 

5. Odpowiadaj pełnymi zda­
niami, nie przerywaj mówią­
cemu. 

6. Nie krytykuj byłego praco­
dawcy (nawet tego w Polsce). 

7. Ci ągle wykazuj zaintereso­
wanie przyszłą pracą. 

8. Staraj się zachowywać nor­
ma lnie, opanuj zdenerwowanie, 
zdobą<lż się na pewność siebie, 
aie bez przesady i arogancji. 

\V tym momencie znowu kła-
1ia się znajomość języka an­
::;iebkiee;o . .1 eżeli znasz przy-
1a3mniej jego podstawy, krąg 
t woich penetracji nie musi się 
ograniczyć wyłącznie do praco­
dawców, znających język pol­
ski. Do Amerykanina możesz , 
oczywiście, pójść ze znajomym, 
który mówi po angielsku, ale 
. •eśli będziesz w stanie poroz u­
mieć się sam, twoje szanse na 
l epszą pracę ros ną . 

\V poprzednim numerze obie-
1:ałem, że podam, na jakie za­
jęcia Polak w USA może liczyć 
i za jakie pieniądze. Pomyśla­
iem jednak, że pominięcie tak 
istotnej sprawy jak sam mo­
ment przyjęcia do pracy, byłoby 
z mojej strony cl użym niedopa­
trzeniem. Ale już w następnym 
numerze: co i za ile mogą robić 
w USA panie. 

JACEK GOŁĄB 

~·~.B [j) ~ · ~~1lY 

. [)) \1M tffe1 łJI I ~ : 

ROK H 
„I se· etarz KW P ZPR w 

Łomży, Włodzimierz Michaluk 
wraz z wojewodą łomżyńskim, Je­
rzym Zie u tar:.1 bezpośrednio na 
p lacu budowy zapoznali się z tem­
pem prac na pierwszym obiek­
cie wznoszonego wojewódzkiego 
'>7J>1ta la zespolonego. S twierdzono 
aro~?<•t: opóźn.ienia w stosunku .do 
planu, które polecono jak najszyb­
ciej usunąć" . 

(„Gazeta Współczesna", 
1981 r.) 

JR.OK IV 
„W piątek (7 bm.) I sekretarz 

KW P ZPR w Łomży - Włodzi­
mien Michaluk spotkał się z 
dyrektorami i sekretarzami orga­
nizacji partyjnej zespołów opieki 
zdro wotnej oraz specjalistycznych 
p lacówek służby zdro wia woje-

ództwa. W spotkaniu u czestn.i­
czył wicewojewoda - Eugeniusz 
Mio duszewski. 

W dyskusji wskazano przede 
wszystkim na warunki , których 
spełnienie gwarantuje dalszą po­
prawę w t ej d ziedzinie. Ist­
nieje pilna potrzeba przyspieszenia 
tempa robót na budowie szpitala". 

(„Gazeta Współczesna", 
1983 r.) 

P rzy zacisznej ulicy Dąbro v­
skiego 8 w Grajewie stoi stan­
dardowa willa. 

Od dawna myślałem o zaci­
sznej uliczce i nie rzucającym 
si~ w oczy domku. 

Niedaleko bramy, tuż przy 
ogrodzeniu , sw1ezym metali­
kiem błyszczy najnowszy mer­
cedes. 

Mercedes, czyli solidność i 
szyk to, wiedziałem o tym uie 
od dziś, samochód wprost dla 
mnie! 

Zaciszną uliczką, obok willi, 
muskając · nieomal mercedesa 
zwiewną spódnicą, przeszła ele­
gancka, długonoga, subtelna 
szatynka. 

Eh! Zawsze marzyłem o szy­
kownym metalicznym mercede­
sie, którym podwiózłbym ele­
gancką, subtelną szatynkę i za­
trzymując się pod bramą, rzekł­
bym te oto słowa: „Pozwoli do 
mej łilli z łindą (pol. - willi z 
windą) na one drink (poi. - na 
jednego głębszego)" . 

Pożądliwości życiowe miałem 

sprecyzowane, tyle że zawsze 
brakowało mi forsy . 
Aż tu llagle - zgodnie z 

a nonsem w tygodniku „Anons": 
„Prosty, pewny i wypróbowany 
sposób na zarobienie pienię­

dzy. Informacja gratis, koperta, 
znaczek, M. Buziewicz, 19-200 
Grajewo, ul. Dąbrowskiego 8" -
ziszczenie marze1i pod ręką! 

Otworzyła mi kobieta o do­
brotliwej twarzy. Niewątpliwie 

tak zwana pomoc domowa. 
- Pana Buziewicza, ani pani 

Buziewicz nie ma. Na pewno 

ROK V][ 
„Wczoraj, 9 b m. odbyło się 

posiedzenie rady b udowy szpitala 
w Łomży. W potkaniu uczestni­
czył m .in. I sekretarz KW PZPR 
w Lorrr.ly - Mieczysław Czar­
niawski. Informację o realizacj i 
obiektu p1-udst.awił dyrekto r WDI 
- Mirosław Skalsk i . Na zako11-
czenie spotkania zostały sfonnu­
łowane szczegółowe wruosk.i. Ge­
n era lny w konawca - „Budopol 
- Pisz" został zobowiązany do 
opracowania (do 20 bm.) har­
monogramu robót na okres zi­
mowy" . 

(„Gazeta Współczesna" , 
1986 !'. ) 

ROK VIII 
„·- vVcszliśmy w ostat11j rok 

Lu<lowy - mówi przewodniczący 
Rady Budowy Wojewódzkiego 
Szpitala Zespolonego w Łomży, 
wicewojewoda Edward Dąbrow­
s ki - czeka nas olbrzymi wysiłek . 

- Dlaczego t.ak niskie wykona­
nie w styczniu? - zastanawia się 
generalny wykonawca" . 

„Egzekutywa (której przewod­
niczył I sekretarz KW PZPR) 
zapoznała się z informacją na te~ 
mat zaawansowania budowy szpi­
tala wojewódzkiego w Łomży. 

wyjechali do jej lub jego rodzi­
ców. Wynajmi.:ją u mnie pokoik 
i w niedzielę najczęściej wyJez­
dżają. 

- Wynajmują pokoik? 
Wynajmują. młodzi są, 

niedawno s i ę pożenili. Rodzice 
młodego mieszkają w Gutach. 

Rodzice jego Żony w Konop­
kach . 

W Gutach młodsi bracia po­
siadacza prostego sposobu grali 
z kolegami w tysiąca. 

- Jak nie ma go tu i w Graje­
iwe, na pewno jest w Konopkach 
- logicznie zawyrokował jeden z 
karciarzy. 

W Konopkach domek na wy­
sokim podpiwniczeniu , sie1i wie­
dzie wprost do obszernej kuchni. 
Młody człowiek popatrzył mo­
ment na gazetę, z którą nie 
rozstawałem si ę od chwili prze­
czytania ogłoszenia nawet w 
nocy i zawołał żonę. Anons 
w „Anonsie" , Lo bowiem jest 
sprawa. 

Pani Jola, owszem, zaraz opo­
wie, co i jak, ale w ogóle to 
jest tak: mają po 21 lat. Po­
brali się niedawno. I już j est 
bobas. W Grajewie wynajmują 

Plan robót budowlano-inont<; 
wych, szacowanych na 600 
zł , został w ub.r. wyk01~ 
Do odbioru końcowego nie 
stał zgłoszony j ednak p 

1 

k · · d n W_Y onawco_,dv za en
1 

z obi~ 

tow przew1 wanyc 1 do P•~ l 
zan.ia". e 

2 
2 

la 
(„Gazeta Współczesna· 

1 988 , ~ (( 

ROK XI 
„Wojewod"!- Łomżyński Fraoi 

s ze k Adamiak w towarzyst 
przewodniczącego Oddziału N 

1 

"S J"d •. „ M k '' o 1 aruosc - . ar a Saw 
kie go dokonał lus tracj i t~ 
planhv budó w - najwailb 
szych w tej cl1wili inwe511 
w ~v0jewództw1e: Wojewódzkii 
!::>zp 1t.ala Zespolonego, vVojew~ 
kiego Cent.rwn Telekomunikao 
11ego p rzy ul. Zawadzkiej 
także p lacu b udo wy pr.ty kości 
pod wezwaniem Miłosierdzia B 
ie go. 

Niepokój i troskę - inform1 
wojewódzki rzecz~k praso wy,R 
muald Kozłowski - vzbudii 
tem po i jako~<' prnc na bud01 

szpi tala. 
Wojewoda zlecił dyrcktoni 

P rzed i ębiors I.wa Realizacji In1 

stycji wyeliminowanie występ 

jących niedociągnięć i ustmi~ 
usterek p rzez głównego 11•il 

nawcę". 

(„Gaze t a Współczesua" 
1991 1 

Fragm enty informacji pr~ 
wycli wys:t.perał 'vVasz wcsolysa: 
tariusz -

WLADYSLAW TOCI 

pokoik. Zimno w nim tak, ie 
względu na dziecko uciekają1 

ogrzać do rodzi ny. Nie stać, 
na mieszkanie. Kiedy będn 

Jak nic się nie zmieni, ni~ 

No bo skąd ? Ona nie praa 
Marek, czyli mąż, od nieda1 
na bezrobociu. 

P an Marek ma fach. Jest• 
chanikiem samochodowymJ 
głby otworzyć warsztat, I~ 
za co? Ile dzisiaj koszt uje su 
działka? 

- Perspektywy przed Dl 

dy mi? Żadne. Chyba, że wyjr 
do Ameryki - zastanawia 
Marek. 

Ale jak wyjeżdżać kilka~ 
si ~cy po ślubie? Z dru 
s trony: nie wyjechać, czyli f 

zać się na wegetację? W su 

roz 
WJ, 

trudn a sprawa. . [(J: _ N 
- ,'.\ prosty, pewny 1 I . 

próbowany sposób? - pyta d eh k 
ostat11im odru chu nad ziei. l'Y I ll10l 

- Też przeczytałam an zy(a Jll\1 
Odpisałam . Przyszło zapr 0 dcsk"' 
nie do gry: prześlij na piefl . . 

1 
' 

· k · · d d · \\'U 11 IC nazw1s ·o p1emą ze, opisz , · 
ko1icu listy swoje, wyślij d Zł 
i czekaj; wygrasz niezawo 
wielkie pieniądze! Zrobiłam, 

było w instrukcji i dałarn ' 
szenie. N a razie ani wielkich, 
małych •. ieniędzy z tego nie 
Ale może'! - nie t raci na' 
pani Jola. 

- Marzenie nic uie kosztu. 
dodaje pan :Marek. 

- Jak to? - pyta pani Jd 
przecież włożyłam w to dzi 
tys ięcy ! 

KRZYSZ'l' 
TERKOWI 
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OKSANA SZADLO-

\VSKA: T e maty-
ka kombataucko-wspo­
nmicuiowa. Mo:i.c nawet 
uic ty le zra:i.a, co cz11j9 
JH"zcsy t. : w l;iczmu radio 
- wywózki , lagry, obozy, 
UD itp.; tclcwi:1.01· - to 
samo ; hiorę je<lu:t, <lr11g<l, 
t rzcci:i gazetę do ręki , 

a w nich znowu odkry­
wanie dawno już przez 
iuuych odkrytych „bia­
łych plam". Moja opinia 
ma uicw;1tpliwic zwi:1zek 
z przynalcżności11 <lo po­
kolcuin, które na szczQ­
ście, tego wszystkiego nie 
przeżyło. Rozumiem jcd­
uak, Że mogą to hyć ma­
teriały bardzo potrzebne 
tym, którzy okrucic1istw 

się 0 dobór il us trncji, my­
śli 0 tym, hy pohiczyć j:i 
z tekstem w sposób ory­
giualuy. 

Dobrze bylohy jeszcze, 
gdyby stale rubryki też 

miały stale oryginalne wi­
nietki, bo bywa, że za każ­
dym razem ich tytuł jest 
inaczej drukowany. 

- Niekiedy spotykamy sią 
z zarzutem, że „Kontrakty" 
nic mająjasncj, zdecydowanej 
„ linii" ; że wypowiada siQ w 

nich i ksiądz , i działacz „So­
lidarności", i były komuch . 

tamtych lat doświa<lczyli 
hezpośreUuio na sobie. 
.1 est w dodatku o pm'Q 
micsi9cy spóźuioua, gdyż 
ostntuio w „Kontrak­
tach" problmnatyka ta 
pojawia się dość rzadko. 

- I bardzo dobrze! \-V 
czasach kryzysów odzy­
wnj;ł siQ w ludziach przc­
różue instyukty, wcale uie 
uajszlachctuiejsze. Pras:l, 
telewizja, radio zw l:lszcza 
w takim okresie powiuuy 
uczyć tolerancji, inte­
grować, pokazywiu:, Że 
oprócz nas są inui, ze 
mog:1 mieć SWOJe po­
gl;1<ly, racje, argumcu ty. 
Mnie w każ<lym razie 
otwartość „Kontraktów", 
choć tak w ogóle za 
polityk;1 nic przepadam, 
bardzo o<lpowia<la. Po­
wiedziałabym nawet, Że 
jest to w nich unjccuuicj­
szc. Coraz wic;cej pism 
aż ocieka jcdnostronno­
ścićt, agrcsj:l wobec tych , 
którzy myśl<t iuaczcj. I 
bez tego staliśmy siQ wo­
bec siebie muicj wyrozu­
miali. 

- Czego Pani w nąszym 
Lygoduiku Lrak11je? 

- Z mojego punktu wi­
dzenia za mało piszecie 
o ludziach chorych, uie­
peluosprawuych. Celowo 
mówiQ „z mojego punktu 
widzcui.n", g<ly:i. sama je­
stc1n uicpcłuosprawna, a 
człowiek ma już chyba 
takie uaturalue „zbocze­
uic" , Że uajd1Qt11icj czyta 
o sobie. 

- Gdybym podsunął Pani 
a11kieLQ , a w łllCJ punkt: 
„Koutrakty" , to pismo - cic.­
kawc, średnic, takie sobie", 
k tórą odpowiedź podkreśli­
łaby Pani w pierwszym odru­
chu? 

- Nic byłoby to takie 
proste i w ogóle nic lu­
hi9 occuiać „ w od1·uclm". 
Powiem wiQc trochQ ina­
c:zcu: Sc} lllUUCl'y Z kil­
koma ciekawymi, zaj1nu­
j :1cymi tekstami, iż ua­
p rawdQ tn1duo wskazać 
ten najlepszy i zclarzaj;ł 
si9 takie, Że też trudno 
wyhrać, ponieważ Żaden 
uiczym specjalnie spo­
śrc)<l iuuych sic,; nic wy­
bija. Wszystko to odnosi 
si9 do zawartości treścio­
wej. Za cickaw:i, nnwct „w 
otlruchu", nważmn stronQ 
graficzrn1; wi<lzQ Że <lba 

- J a kie mia ł aby Pa ni oso­
Lis te Życzcn ia do „ Kon trak­
tó w"? 

- Chciałabym , aby moje 
pismo, w pogoni za czy­
t elnikiem nigdy uic za­
CZQlo schlebiać uajuiż­
szym gustom. Żeby prze­
mawiało nadal, jak te­
raz, zroznmialym jQzy­
kicm: bez encyklopc­
<lyczuego uadQcia, ale i 
bez rynsztokowego slo­
ganu. 

- Dzi, kujc za rozmow, . 

' • 
AC I 

li~ 



\t> ~<J 
ZAG.t.ADA 
ZIEMIAN 

CZYLI OSTATNIE 

DNI 

DWORÓW 

ZIEMI 

ł.OMil!YŃSKIEJ 

~at 

MAZURY 
W XIX wieku Mazury prze­

chodziły z rąk do rąk i przez 
pewien czas należały do ro­
dziny Jaruzelskich. W okresie II 
Rzeczypospolitej były własno­

ścią Ignacego Jeleńskiego. Do 
majątku należało około 1500-
-2000 hektarów lasów i niewiel­
kie gospodarstwo rolne we wsi 
Mazury. Po zajęciu powiatu wy­
sokomazowieckiego przez armię 
radziecką Jeleńscy oraz kierow­
nik zarządu lasów mazurskich, 
Antoni Jaruzelski (stryj gene­
rała Wojciecha Jaruzelskiego), 
pozostali na miejscu. W nocy z 
6 na 7 stycznia 1940 roku zo­
stali aresztowani przez NKWD 
i osadzeni w Białymstoku . Obaj 
też zginęli w więzieniu. 

Żona Ignacego Jele1iskiego 
przeżyła jakoś lata 1939-41 u 
rodziny w Warszawie lub ukry­
wając się w sąsiedztwie Mazur. 
Po 22 czerwca 1941 roku wróciła 
do majątku, który wkrótce zo­
stał przez Niemców upa1istwo­
wiony. Pani Jeleńska była wraz 
z dziećmi bardzo źle frakto­
wana przez nowych zarządców. 
Cierpiała biedę do tego stop­
nia, że miejscowy oddział par­
tyzancki musiał jej przychodzić 
z pomocą. Niebawem zresztą 

dwunastoletnia córka Jele11skich 
stała się łączniczką partyzantki, 
działającej w okolicy Mazur. 

W jesieni 1944 roku udało się 
Jeleńskiej i jej dzieciom uniknąć 
aresztowania i wywiezienia Jo 
Ostaszkowa; na szczęście ma­
jątkiem leśnym nie interesował 
się pełnomocnik do spraw re­
formy rolnej , Bajkowski, lecz 
inne urzędy. Osiedli w War­
szawie. Córka została cenio­
nym lekarzem internistą , zaś 

syn przedostał się na zachód i 
zamieszkał w Paryżu. Pani Je­
leńska zmarła w Warszawie na 
początku lat siedemdziesi<\t.ych. 

W Mazurach był wspauia.le 
utrzymany park i staw pe­
łen ryb. Dziś nie ma po nim 
śladu, park zdziczał i zarósł 
chaszczami, a dworek (jedyny 
ocalały budynek) z ccgl.v, to 
zdewastowana, ponura budowla. 

JÓZEF WLODEK 

dokończ. ze str. 1 

W ZOOLOGU 
Do Starej Łomży będzie pro­

wadzić szeroka asfaltowa droga. 
Według projektów połączy ona 
miasto z atrakcyjnymi miej­
scami wypoczynkowymi: Górą 
Boną i nadnarwiańskimi bulwa­
rami. N a razie budowa ruszyła 
z przeciwnego końca, od strony 
Siemienia. W Starej Łomży klną 
i złorzeczą: 

- Mieszkamy kilometr od 
miasta wojewódzkiego i toniemy 
w błocie. Strach puszczać dzieci 
do szkoły nieoświetloną drogą. 
„Czwórka" dojeżdża do granic 
miasta, dalej są dziury i błoto. 

O wybudowaniu drogi z 
Łomży mówi się od dawna. W 
latach siedemdziesiątych były 

nawet dwie zbiórki pieniędzy. 

Fundusze zniknęły, gdy utonął 
jeden z mieszkańców. O brak 
drogi oskarżani są dwaj ludzie: 
stary i nowy sołtys. Poprzedni, 
że przez 24 lata urzędowania 
nie zdołał doprowadzić dojazdu; 
nowy, że nie umie dogadać się z 
władzami i wyciągnąć fund uszy 
na budowę. 

Sołtys Wiesław Dąbrowski, 

odpierając zarzuty przeciwni­
ków pokazuje pismo, które rok 
temu wysłał do Urzędu Woje­
wódzkiego. N a prośbę o pomoc 
w budowaniu drogi otrzymał 

niewiele obiecującą odpowiedź : 

dopóki Zakład Energetyczny nie 
przeniesie słupów sieci trakcyj­
nej , budowa nie ruszy. Mie­
szka1icom takie argumenty nie 
trafiają do przekonania. Chcą 
mieć drogę! 

- A może by t ak kupić deski i 
postawić wysoki płot wokół wsi. 
Jeśli jesteśmy tacy zabytkowi, 
to niech nas oglądają jak małpy 
w zoologu. 

ĆWIARTKA TO NIEWIELE 
W Starej Łomży mieszka 

kilka dużych , rozgałęzionych ro­
dzin: Niedźwieccy, Wierzbow­
scy, Truchelowie, Dziemińscy. 

Animozje i kłótnie ciągną się 

latami. Do wyraźnego podziału 
wsi doszło jednak <lopiero po 
jesiennych wyborach sołtysa. 

Poprzednią, cl wuletnią kadencję 
sprawował Wiesław Dąbrowski. 

Na 29 listopada wyznaczono ze­
branie wyborcze. Sołtys, zgod­
nie z przyjętym zwyczajem, wy­
słał dwa pisemne zawiadomie­
nia, które krążyły od ,domu do 
domu. Wyznaczono dwa ter­
miny zebrania {w tym samym 
dniu , o godz. 17 i 18). We­
dług obowiązujących przepisów 
w wyborach w drugim tenni­
nie może uczestniczyć dowoln ii. 

iczba mieszkańców (nie wy­
maga się większości). 

Kontrkandydatem starego 
sołtysa był ml.ody Jarosław 
Wierzbowski. W wyborach 
wzięło udział 25 osób: 14 gło­
sowało za Dąbrowskim, 11 za 
Wierzbowskim. Obecna na ze­
braniu Halina Sierzputowska z 
Urzędu Gminy stwierdziła pra­
widłowość i prawomocność wy­
borów. 

SPISEK 
- Sołtysowo, spisek prz~ciwko 

mężowi szykują. Walusia Tru­
cheł chodzi po domach, zbiera 
podpisy i podburza ludzi -
usłyszała Czesława Dąbrowska 

w sklepie. 
Sołtys nie chciał wierzyć bab­

skim plotkom, ale gdy coraz wię­
cej osób potwierdziło „bunt", 
wybrał się do Urzędu Gminy. 
Tam, już 7 grudnia wpłynęła 
skarga ze Starej Łomży: „My 
niżej podpisani, mieszka1icy wsi 
Stara Łomża, występujemy ze 
skargą w sprawie wyboru soł­

tysa. Skargę uzasadniamy tym, 
Że nie wszyscy mieszka1icy wie­
dzieli o zebraniu, na którym 
będą dokonane wybory. ( ... ) 
Osoba obecnego sołtysa ma 
wiele zastrzeżeń, w stosunku 
do miejscowych mieszkańców 

{ ... ) Prosimy o ponowne wy­
znaczenie wyborów, na których 
będziemy mogli wybrać odpo­
wiedniego obywatela, który bę­

dzie dbał o dobro społeczne." 
Do podania dołączono listę 

ze 104 podpisami. Grafolog mó­
głby zmniejszyć tę liczbę o 
30-40 osób. Za kilkoro mie­
szkańców podpisał się jeden. W 
kilka dni l>O złożeniu skargi w 
Urzędzie Gminnym pojawił się 
Ryszard Dziemiiiski oświadcza­
jąc, że został wprO\vadzony w 
błąd przez zbierających pod­
pisy. lVIówiono mu, że podpisuje 
protest dotyczący drogi, tym­
czasem jego nazwisko znalazło 

się pod skargą na sołtysa. W • 

ten sposób oszukano kilka OSó~ysta\~I?no ~ 
które potwierdziły to na zebra:L gosci. O 
niu wiejskim w obecności wójttltysa ~tal Il 

Sołtys Dąbrowski uważa ~ przyJazd. 1 

wójt i Urząd Gminy są ' Ił. Do ~eJ 
nieprzychylni: - Nie został:•1ychod.z1ło . 
Powiadomiony o złożoneJ· ka~>rało su~ ko; 

s ł·Ati . •t 
dze. Gdy.bym sam nie poszed( WOJ .' 
wszystko odbyłoby się za moitni>~n?~al! ~ 
plecami. ~o me I?IeJ: 

Sołtys postanowił przej~1em, ktory 
taktykę przeciwników i zebr ~atłp~zonyn 
154 podpisy pod poparciemjeg(god~mnycli 

b D ł ł d now10no pr 
?s? Y.· o ącz~ o te~o wyja.u Wierzbo• 
smeme zarzu tow stawianych 1 ł d 
k cl 

nę a prze 
s ar ze. d" In 

R d G . . d zy la ym 
. a. a m.1dnłn a n~e . opatrzyllim trupie! , 

su: mepraw1 owosc1 w wyb~ . b . ł 

ł I h 
Sł yc U SO 

rze so tysa, ecz c cąc usn.t ' t k" 
k 

. • kł • . , "" eJ anows ·1 
01c s oconą w1es, postanr-.( · 
. ł . , · ::1:1 przen10: 

w1 a zorgamzowac spotkanie ,_ Ob 
d . ł , . K . . u. ozy 1 

u z1a ei;n wo~ta, az1m1~rza Tu!egłych stro 
bkowsk1eg? l ~rzewodmczącei~chadzała s. 
Rady ?mmneJ, Andrzeja. Sza.ci twa w p 
błowsk1ego oraz przedstaw1cielscioelka ga· 
„Solidarności" Rolniczej, Eugf · 

niusza Konopki. Si 
Jak księd 

RUNDA Z TRUPEM !cie mojego 
10 stycznia sołtysowa przr, sąd go st 

gotowała duży pokój. Zapalifnego obelgi 
światła na choince („może k dalei będ 

. ") k ł ~· pomoze , przy ·ry a worka ' uze. Dlac 
dywany. Za kwadrans piąta 11i o tych fał 
domu sołtysa było już kilkaniba o dać . 
ście osób, głównie jego zwole~e wójcie 1 

ników. Po sąsiedzku, w ·do11.sek rzyniei 
rodziców przegranego kontrkaibyło - sołt 

<lydata Jarosława Wierzbo1m ciałem n 
skiego, szykowano duży garał sif< do zło 



:a . . wystawiono ławy, stół ~ kr~e~ła 
osob,L gości. Obóz przec1wmkow 

ie?.ra.ltysa stał na drodze i czekał 
~VOJI~ przyjazd wójta. Tłum gęs~­
za, 1111. Do tej pory na .zebrame 
ą łlll1ychodziło 10-20 osob, teraz 
:talein rało się koło stu. Kiedy nad-

skar.* wójt , Wierzbowscy za­
isz~\,ponowali garaż. Wój.t chciał 
mouni~odnić miejsce zebra!ua z s?ł-

iem który bezradme krązył 
irzej~~atloczonym pokoju. Gdy po 
ze?r~g<Xłzinnych sp.rz.e.cz~ach po­
m JegtJ}owiono przemesc su; do ga-
wyJ•u Wierzbowskich sołtysowa 

ych 'nęła przed sołtysem, stołem 
zyd1alnym i krzyknęła: „Po 

trzyllim trupie! Zebranie wiejskie 
wyb~si być u sołtysa." 
us~lejtanowski· gest nie pomógł. 

1stan~ rzeniosła się do ga­
a.nie u. Obozy usiadły po prze­
za Tutegłych stronach. N a środku 
zącegechadzała. się zadowolona ze 
a Szi-cięątwa w pierwszej rundzie, 
wicidiścioelka garażu. 
Eugf 

SĄD 
Jak księdza Popiełuszkę, 

:M !cie mojego męża zamęczyć! 
. przi· sąd go stawiacie, w nie­
apaitego obelgi rzucacie. Róbcie 
oże k dalej, będę wiedziała, za 
orka · uze. Dlaczego nic się nie 
iąta 1ri o tych fałszach na listach, 
ilkamba o dać do prokuratora. 
;woletie wójcie mamy dzieci z 
·dorrsek rzynieść, żeby nas wię-
ntrkaibyło - sołtysowa zasłoniła 
:rzbo1m ciałem męża, który szy-

gar!U Się do złożenia dymisji. 

·1,.f bm„ 

To wystąpienie rozjątrzyło 
przeciwników. Wcześniej z kon­
kretnym wnioskiem wystąpił je­
dynie Jerzy Jakuszewski, bez­
skutecznie domagając się przed­
stawienia porządku obrad. Prze­
wodniczący Rady Gminnej, po 
odczytaniu obu pism, które 
wpłynęły do gminy, zachęcił 
do stawiania zarzutów sołty­
sowi. Jednocześnie stwierdził, 
że Rada nie będzie zajmowała 
się podpisami na listach, bo jest 
to obowiązek prokuratury. 

Sołtysowi postawiono cztery 
zarzuty: opieszałość w budowie 
drogi, nierozliczenie się z opłat 
za pracę sołeckiej kosiarki („Nie 
mogę się rozliczyć, bo jeszcze 
nie zbierałem pieniędzy"), nie­
powiadomienie o terminie wy­
borów („Na zebraniu byli ludzie 
z końca i początku wsi, czyli 
mieszkańcy wiedzieli, ale nie 
chcieli przyjść") . Ostatnim, naj­
goręcej omawianym zarzutem 
była sprawa rowu , biegnącego 
wzdłuż posesji wójta. W spór o 
rów zaangażowana jest rodzina 
sołtysa i jego główny wróg, Wa­
lentyna Trucheł. 

Oprócz tych zarzutów, prze­
ciwnicy Dąbrowskiego, wysunęli 
argument wieku: chcą mieć mło­
dego człowieka na tym stanowi­
sku. Dość mają rządów starych. 

Po wystąpieniu przeciwników 
Dąbrowskiego, przewodniczący 
Rady Gminnej zaproponował 
głosowanie nad wnioskiem o 
ponownych wyborach sołtysa. 

Dwukrotne liczenie rąk przez 
pięciu członków komisji wybor­
czej nie przyniosło rezultatów. 
Po obu stronach podnoszono 
obie ręce naraz. Zarządzono po­
dział sali na dwie grupy. Pa­
trząc od prezydium, po prawej 
stronie przeciwnicy, po lewej 
zwolennicy Dąbrowskiego. By­
łoby sprawiedliwie, gdyby nie 
stary Żebrowski, który osiadł 
w przeciwnym do wyznawanych 
poglądów, obozie. Mimo na­
tychmiastowej interwencji partii 
sołtysa, jednym głosem zdecy­
dowano o nowym wyborze. 

Wójt zapowiedział, że Rada 
Gminna na swoim posiedzeniu 
pod koniec miesiąca, zdecyduje 
o terminie wyborów. Do tej pory 
Wacław Dąbrowski jest prawo­
mocnym sołtysem. Słychać było 
głos , że wygra ten, kogo wskaże 
palcem ksiądz proboszcz. 

Nie wiadomo, czy Dąbrow­
ski stanie do wyborów. Jego 
ewentualny przeciwnik, Jaro­
sław Wierzbowski, j eszcze nie 
wie od czego zacznie na stano­
wisku sołtysa, ale czuje, że ma 
za sobą całą młodzież. 

- Rządźcie sobie sami! Wy, 
panie wójcie z menklatury, z tą 

.;ałą resz tą, ja odejdę. Przyje­
chaliście , żeby mnie zwalić, po 
co było udawać , że chcecie roz­
wiązać konflikt - wycedził na 
końcu sołtys . 

-· A ja będę głosował na 
tego, kto mi na wódkę da! -
oświadczył głośno zadowolony i 
uświadomiony mieszkaniec Sta­
rej Lomży. 

JOANNA 
GOSPODARCZYK 

Dobranoc strachu mój codzienny 
śpij mocno z żołnierzami Headline News 
z uzbrojoną gawiedzią Wremia 
i z żebrakami Wiadomości 

Dobranoc mój odświętny strachu 
ze droga mleczna jest do nikąd 
a Zodiak to marna metafora 
więc haszu lub gorzały weź i w sen 

, 
Spij może mniej obecny będziesz 
zestarzejesz się lub zapomnisz kim jesteś 
kiedy zbudzi cię Nowy Rok 
kiedy zbudzisz się na Nowy Rok 

HENRYK GALA 

Fot. Gabor Lo1·h1czy 
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Przyjechałam do Łomży po 

ukończeniu szkoły podstawowej, 

aby dalszą naukę kontynuować 

w Zasadniczej Szkole Drzewnej. 

Nowe twarze, nowe znajomo­

ści i nowe fascynacje. Wówczas 

jednak nie pragnęłam i nie szu­

kałam wrażeń, a bardziej zajęta 

byłam nauką. Po ukończeniu 

ZSD pomyślnie zdałam egza­

miny do Pedagogicznego Stu­

dium Technicznego i tym sa­

·mym przedłużyłam swój pobyt 

w Łomży o cztery lata. Dzięki 

tej szkole, a raczej praktykom, 

na które wyjeżdżaliśmy co roku, 

poznałam lepiej swój kraj, mnó­

stwo ludzi i moją największą 

miłość - Mariana. 
W czwartej, ostatniej klasie 

PST, wraz z dwiema koleżan­

kami pojechałyśmy na p rak­

tykę pedagogiczną do Zasad ni­

czej Szkoły Drzewnej w Słup­

sku. Tam, jako przyszłe nau­

czycielki praktycznej nauki za­

wodu, prowadziłyśmy zajęcia w 

warsztatach szkolnych. Półgo­

dzinne przerwy w zajęciach spę­

dzałyśmy w biurze technicznym 

lub rozdzielni robót, gdzie były­

śmy zapraszane przez instrukto­

rów na kawę. Jednym z nich był 

właśnie Marian. Wówczas był 

mi obojętny, traktowałam Go 

tak , jak i innych, z szacunkiem. 

Wolny czas spędżałyśmy na 

zwiedzaniu miasta i robieniu 

zakupów, na spacerze lub czy­

taniu książek. Tak mijały dni 

i. tygodnie, i zbliżał się koniec 

praktyki. 
Dzień przed naszym odja-· 

zdem był Dzień Kobiet . I wła­
śnie wtedy zostałyśmy zapro­

szone przez Mariana, Mietka i 

Janka do kina, a później do ka­

wiarni. Po obejrzeniu wspania­

łego filmu i wypiciu w kawiarni 

symbolicznej lampki wina już 

tylko Marian zabrał nas na 

wycieczkę nad morze. 

Nigdy nie zapomnę plaży w 

Ustce, szumu morza i tych bez­

troskich chwil, tam spędzonych. 

To właśnie tam, nad morzem, 

Marian próbował zbliżyć się 

do mnie, powiedzieć mi , Że 

chciałby, a by nasza znajomość 

nie zakończyła się wraz z moim 

odjazdem. Lecz ja, pogrążona 

we własnych myślach , nie zau­

ważyłam tych prób. Potem był 

powrót do Słupska, kolacja w re­

stauracji we czwórkę i 1\a drugi 

dzień czas powrotu do Łomży. 

Na dworzec PKP odprowa­

dził nas Marian. Pomógł wnieść 

bagaże do przedziału , pożegnał 

się z koleżankami , a mnie popro­

sił na chwilę rozmowy. Pamię­

tam jak dziś, gdy w drzwiach 

wagonu, na chwilę przed odja­

zdem pociągu, wyznał mi swoje 

uczucie. 
Byłam tym bardzo zasko­

czona, nie wiedziałam, co mam 

odpowiedzieć. Nie było już zre­

sztą czasu, gdyż pociąg ruszał. 

Przyrzekłam tylko, że napiszę . 

I napisałam , choć sądziłam, że 

po paru listach wszystko się 

sko1i.czy. Nie wierzyłam bowiem 

w "miłość na odległość" . 

Tak jednak się nie stało. 

Przyjeżdżał do mnie, do Łomży 

na każdą sobotę i niedzielę, był 

ze ,mną gdy zdawałam maturę; 

pocieszał i podtrzymywał na 

duchu w ciężkich chwilach. 

Po maturze powróciłam de.. 

domu i tam zaprosiłam równic·1 

Mariana. Skorzystał z zaprosze­

nia i po raz pierwszy przyje­

chał do mojego domu na święta 

wielkanocne. I tak już każ<l <' 

święta, każdą wolną sobotę i 

niedzielę od blisko dwóch lat 

spędzamy razem. Aby być z<· 

mną pokonuje odległości około 

500 kilometrów w jedną stronę . 

Po długiej, całonocnej podróży 

zawsze wita mnie z uśmiechen1 

na twarzy. 
Kochamy się gorąco i wiemy, 

że bez siebie nie moglibyśmy ju;~ 

żyć. ·wierzę w Jego szczerą, bez­

interesowną miłość. Dla Niego 

zrezygnowałam z wyjazdu du 

USA. I wiem, że nigdy w życiu 

nie będę tego żałowała. Jest 

bardzo czuły i opieku11czy, a za­

razem stanowczy i wytrwały w 

swych dążeni ach. Wiem, że przy 

boku Mariana żadna krzywd;t 

mnie nie spotka, Że do ko1ica 

życia będę przy nim szczęśliwa. 

Cenię i szanuję w Nim wszystko, 

co w człowieku można cenić i 

szanować. 

Jesteśmy dorośli. N a nasz;t 

miłość i wspólne życie patrzymy 

trzeźwym okiem. Mam 24 lata. 

Marian 28 i po tej, blisko dwu­

letniej znajomości, zamierzamy 

się pobrać. Nastąpi to na pewno 

w 1991 r. 
Wierzymy, że we dwoje poko­

namy wszystkie kłopoty i zmar­

twienia dnia codziennego. Dyć 

tak szczęśliwą, jak ja jestem. 

ż~czę wszystkim dziewczętom 1 

chłopcom. 

To, że kocham i jestem ko­

chana, zawdzięczam zrządzeniu 

losu , Łomży, najwspanialszej 

szkole, jaką jest Zespół Szkól 

Zawodowych nr 3. 
I pomyśleć, że wszystko tak 

niewinnie się zaczęło : zwykłym 

wyjazdem na praktykę, dzięki 

której poznałam Miłość Moja; 

N aj większą. 
TERESA 

Spróbuj odpowiedzieć na to pytanie, przy pomocy tego 

testu. Polega on na wybraniu w każdym z 6 przypad­

ków odpowiedzi zgodnej z przekonaniem, a następnie 

podsumowaniu zebranych w ten sposób punktów. 

1. Twoja przyjaciółka próbuje pojechać na motorowerze: 

a) sama chętnie byś pojechała, gdyby to było możliwe (O pkt) 

b) najchętniej byś pojechała, gdyby to było możliwe (O pkt) 

c) wolisz w ogóle tego sprzętu nie dotykać ( 5 pkt) 

2. Czy wyobrazasz sobie, Że dla żartu mogłabyś wystąpić 

w amatorskim przedstawieniu? 

a) nie, byłoby to zbyt krępujące (3 pkt) 

b) oczywiście (1 pkt) 
c) tak, gdybym znalazła odpowiednią dla siebie rolę (2 pkt) 

3. Czy niekonwencjonalne żarty i zabawy uważasz za: 

a) zdecydowanie głupie (4 pkt) 

;, b) często mogą być zabawne (3 pkt) 

c) chętnie bym się do nich przyłączyła (1 pkt) 

4. Jesteś na urlopie w górach. Twój towarzysz zaczął się 

wspinać po skalach. Jak się zachowujesz? 

a) boję się i proszę by zszedł (5 pkt) 

b) idę za nim (2 pkt) 
c) śmieję się i czekam, aż zejdzie (3 pkt) 

5. Czy uważasz, ze w każdym wieku można mieć w sobie 

(:oś z dziecka? 
a) nawet s\ę powinno (1 pkt) 

b) gdy się jest dorosłym , obowiązuje trochę powagi (5 pkt) 

c) od czasu do czasu, to zależy od okoliczności ( 3 pkt) 

G. Czy zdarza się, że slo:zyknęłaś znajomych, aby 

urządzić spontaniczną zabawę? 

a) nie, ale jeżeli to ktoś zrobi, chętnie się przyłączam (3 pkt) 

b) tak, i wykazuję przy tym wiele pomysłowości (1 pkt) 

c) wolę spokojnie siedzieć w domu (4 pkt) 

Ile zebrało się punktów? 
Jeżeli G-9: 

Należysz do niewielu kobiet, na które można liczyć nawet wtedy, 

l.\dY sytuacja jest „podbramkowa". Jesteś rzeczywiście kumplem, z 

1.>tórym można konie kraść. Zdarza się, że nieco w tym przesadzasz, 

,t wtedy zazdrościsz innym kobietom. Staraj się więc może ta~ 

.1,achowywać, aby wiedziano, że jesteś nie tylko kumplem, ale 1 

kobietą. 

.Jeżeli 10-17: 
Jesteś zupełnie udaną „mieszanką" pewnej siebie kobiety i 

zachowującej się w nieprzymuszony sposób dziewczyny. Taki typ 

jest poszukiwany przez wielu mężczyzn. swojemu partnerowi daj~z 

odczuć, że znasz się na żartach, że lubisz mieć powodzenie, ale ze 

jemu zawsze dajesz pierwsze1istwo. 

.J cżcli 18-26: 
Nie powinnaś się dziwić, że niechętnie proponuje Ci się udzial 

we wspólnych wypadach. Jesteś „mimozą", której najwię~.sz.1 

! roską jest, aby być poprawnie ubrana i mieć bezbłędny mak1Ja!· 

Zapominasz, że w życiu liczą się również inne sprawy. Kobiety, 

z którymi, od czasu do czasu, można „konie kraść" były i bę<h 

1.awsze lubiane i cenione. 
FOT. GABOR LÓRINCZY 
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Odpowiada KRYSTYNA MI­
CHALCZYK - KONDRATO-
WICZ prokurator Prokuratury 

I • 
Wojewódzkiej w Lomzy: . . . 

Przepisy Rozporządzerua M1111-
sira Pracy i Polityki Socjalnej z 
26 stycznia 1990 r. (Dz.U.Nr 4 
z 1990 r., poz. 27) przewidują, 
że pracownicy zwolnieni z pracy 
z przyczyn od siebie niezależnych 
- mogą ubiegać się o wcześniejsze 

§~~CE 

SZU ICA 
~l!ffiCA 

Mój mąż był dwa lata w 
tanach. Wrócił w listopa­
zie. Co to była za radość! 
zieci, ja - cieszyliśmy się 
ardzo. Przywiózł mnóstwo 
rezentów, a przede wszyst­

·im kupiliśmy nowe mieszka-
1ie i wyprowadziliśmy się z 
wójką dzieci z 36 m kw. 
owe życie, nowe życie, Gi­

elo. 
Jedno mnie tylko bar­

zo niepokoi. Nie wiem do­
rawdy, co mam o tym my­
leć. Po kilk u upojnych no­
ach, mój mąż całe dnie i 
vieczory spędza przed tele­
vizorem. Rozumiem że tam . ' 
1ę napracował, naharował i 
eraz należy mu się trochę 
ozrywki. Ale żeby tak całe 
nie? A raczej do Późnej 
ocy? .. . l\!I inął miesiąc, drugi, 
_ó?lby się już nasycić tą tele­
I ZJ ą. Zrobiłam jedną awan­
urę, drugą, nic nie pomaga. 
ardzo mnie to niepokoi . 
oże nie pracować zawodowo 
je~t tyle pracy z przygoto-
amem nowego mieszkania -
le dlaczego wieczorami woli 
elewizję ode mnie? 

ROMANA 
_Bardzo dużo zależy od Cie­
~ e. I chyba awanturą nic 
te zwojujesz. Przyczyn tego 
tanu rzeczy poszukaj w so-

prLCJSc1e na emeryturę. Nie jest 
wymagane w tym przypadku os ią­
gnięcie określonego wieku. Istotny 
j est natomiast okres zatrudnienia . 
Kobiet y muszą wykazać, iż do 
dnia rozwiązania stosw1ku pracy 
przepracowały 35 lat, natomiast 
mężczyźni 40 lat. 

P rawo do wcześniejszego przej­
ścia na emeryturę nie jest uza­
leżnione również od n atychmia­
stowego złożenia wniosku o eme­
ryturę. Wniosek może więc pra­
cownik (spełniający warunki do 
wcześniejszej emerytury) zgłosić 
także w tenninie późniejszym, już 
po zwolnieniu z pracy z przy­
czyn określonych ustawą z dnia 
28 grudnia 1989 r . o szczególnych 
zasadach rozwiązywania z pracow-

bic, a nie w nim. Telewi­
zja, to tylko „środek zastęp­
czy". Urządzanie mieszkania 
na pewno wkrótce pochłonie 
Twego Męża. A noce ... spójrz 
na siebie jego wzrokiem. 
l\foże wtedy znajdziesz odpo­
wiedź na wiele pyta11. Stwórz 
też atmosferę do szczerych 
i długich rozmów. Dwa lata 
roz łąki, to bardzo długi okres. 
Ty j es teś teraz trochę inna, 
on także. Od Twojej mądro­
ści i uczucia zależy, czy się 
naprawdę odnajdziecie. 

Pozdrawiam Cię -
GIZELA 

Wróciła 
Moja żona była u koleżanki 

w Kanadzie . Miała wrócić 
za pół roku, wróciła za pół­
tora. To nie jest ta sama 
dziewczyna. ·wszystko się w 
niej zmieniło. Długość i ko­
lor włosów, makij aż, sposób 
ubierania się , nawet sposób 
mówien ia . J est w niej j akaś 

nikiem stosunków pracy (Dz.U.Nr 
4, z 1990 r., poz. 19). Ma to 
is to tne znaczenie dla praco w ni­
ków, którzy - po rozwiązaniu 
stosunku p racy nie mogą znaleźć 
odpowiadającej im pracy, a n abyli 
j uż uprawinicnia do vcześuiejszej 
e m erytury. 

Korzystne jest również i to, 
Że zainteresowa nemu przysługuje 
prawo cofni ęci a zgłoszenia witio­
sku o emeryturę. Musi to jed­
nak nastąpić nie później , niż do 
d nia uprawom ocnienia się decy­
zj i. Należy przy tym zaznaczyć, 
Że decyzja uprawomocnia się w 
ciągu 30 d 1ti . Cofuięcic wniosku 
jest skuteczne jeżel i zostało zgło·· 
szonc na piśmie l ub ustnie (do 
protokołu) . Po cofnięciu wniosku 
o emeryturę postępowanie w spra­
wie przyznania emerytury ulega 
umorzeniu. 

Osoba, która cofnęła wniosek, 
ma także prawo zgłosić tak.i wnio­
sek ponownie w przyszłości. 

obcość. Nic r11arny Jzier1 ( 1 n,y 
lata po ślubie). ale ... Gizelo, 
nie wiem c"'y potrafię' ją na 
nowo pokochać. Po prostu 
czuję, wiem , że ona mnie tam 
zdradzała. Już po tygodniu 
oznajmiła mi, że na wiosnę, 
koleżanka znowu przyśle j ej 
zaproszenie. Nie pyta, czy j a 
się zgadzam, ona mnie tylko 
informuje. W dodatku nie 
mogę mieć do niej pretensji . 
Moja wina, że pozwoliłem jej 
jechać. A teraz za późno na 
protesty. Zresz tą nie wiem, 
czy tak bardzo m1 na 111CJ 
zależy .. . 

ADAM - LOMŻA 

Oferty 
Kawai1·:: lat 25, pracu­

jący i posi ::.-.:ający dodatkowe 
ź ród ło utrzymania, pra.g111e 
obdarzyć swoim uczuciem 
d:i: iewczynę, która pierwsza 
<lostrzeże j ego zalety. 

ROBERT 
Fot. GAilOR LORINCZY 

Mam już takiego pecha, że za­
wsze, gdy znajdę książkę, o k tórej 
chciałbym coś napisać, to najczę­
śc i ej jest un a r aczej mało at.rnk­
cyjna, a n awet dość nudna. To, 
ie ją w ogóle czytam wynika ze 
specyficznych upodolJaii i zupełrnc 
wypaczonego g ustu. Tak jest, nie­
stety, i t y 111 razem. K s i;1:iki1 Piorr~~ 
\Vicrzuickicgu .,Stru.kt.ura kła.111-, 
:-. I \\'ćl" i·"'~lt1d tt. iJO\\ IPłlt \\'~/.t"Jk1• 
<l.:u1e, aby z11 icrh~Ch" · z: ·1, 111ik•"·' 
już przy pienv:,.zy111 IWJll ••h lfo . f'< ie 
jesi. 11 owości•1: po raz pic•; h"sz:, 1

··­

stała o publikowana w 19 '6, a więc 
w czasach, z d zisiejszej perspek­
tywy - niemal prehistorycznych. 
Ma układ t ypowego traktat. u nau­
k o wego podzicionego akuratnię n a 
podziały, paragrnfy, aksjo1~1aty. Jej 
język j est oszczędny, prnw1e s ucl1y. 

T rudno chyba o gorszćl reko­
mendację w cza-,ad: gn ~ n ;: k51<;­
garskich półkach ta a1uz• • „·zcj 
Jlćl ulicz11yclt s traga11a•111 .1:•·1··~­
dziclnic panuje sprawme 11apisau<.\ 
powieść sensacyjn a. Bo t „:l. nic dla 
amatorów sensacji je<.t to Książka 
- choć pewne elementy sensacj i w 
n iej s<• _::raczej d la kogoś , kt,0 rozu­
mie i systematycznie p1·zygol0wuje 
się do udziału w życiu polityczny m 
- w roli polityka lub też zwykłego . 
lecz św iadomego, obserwatora. 

Traktuje ona bowiem o kłam­
stwie, a le nie tym ordynarnym, 
podawanym w j ednej dawce, lecz 
bardziej wyrafinowanym, rozprze­
strzenionym przez środki maso­
wego p rzekazu. J est ono dobrze za­
m askowane, sączone małyn1i daw­
ka1ni, potrafi tak wszystko za­
ciemnić i poplątać, Że ani się 
człowiek spostrzeże, jak białe sta­
nie się szare, a później zupełnie 
czarne. 

Autor wykonał benedyktyl1ską 
robotę. Przez lata zbierał wy­
cinki prasowe, wypisywał frag­
menty książek po to , aby zilustro­
wać system kła1nstw używanych 
p rzez k omw1istów w obronie real­
n ego socjalizmu. Powybierał naj­
lepsze przykłady, pogrupował je 
i stworzył własną teorię zwaną 
strukturą kłamst wa. Wówczas gdy 
pisał tę książkę nie wiciu l uci'Zi 
zdawało sobie sprawę z teg,o, 
jak bardzo są okłamywani; więk­
szość sądziła, ii, mimo wicloletn..icj 
indoktrynacji, zdołało zachować 
orient acj ę co do podstawowych 
wartości. Tym czasem doświadcze­
nia os t atnich miesięcy wykazują, 
jak wiele przekona11. rozpada się 
w konfro ntacji z rzeczywistością, 
jak wiele pojęć, uważanych do­
tąd za względne, okazało się mieć 
t nvałe i muwersalne podstawy. Tak 
więc moralność j est j ednako wa d la 
wszystkich (a nie klasowa), prawda 
- jedna (a nie obiektywna i po­
zorna), demokracja - w ogóle (a 
nie ludowa i btu·żuazyjna) . 

Ten rodzaj fałszowarua rzeczy­
wistości nazywa \Vicrzbicki unie­
ważnianiem języka. Jesr, jeszcze 
unieważnianie logiki , rzeczywisio­
ści, są kłamstwa ze sfery infor111.\­
cji . Repertua r kłam.sł.w s to owa­
n ych pi-zez k onnmis tycznc w ład1,e 
był nieograniczony. N 1e z naczy t.r. 
wcale, Że t.yllw t.aka władza kłam.i e, 
lecz ona właśnie miała naj więcej 
czasu i najlepsze warwili , aby 
sys tem kłamstwa doprowadzić do 
perfek cji. I trzeba przyznać - w 
wielu dzied zinach j ej się t o udało. 

„Struktura kłamstwa" jest lck­
tw·ą t rudną, al e pouczającą. Zwła­
szcza dziś, gdy w powietrz u fru­
wają różne oświadczenia, deklara­
cje, oska1ien..ia - warto dzięki niej 
przeciw kłamstwu się uzbroić . 

JAN ONISZCZUK 
Piot1· Wic 1·zbic ki: ,,Stn1k­

tura khuus twa" . Anc k >1 . Lou <lyh 
1!>87. 
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„SABAT CZAROWNIC 
W EŁROPIE 

DOLNEJ" 
Skreślam kilka słów w na­

wiązaniu do artykułu red. Wła­
dysława Tockiego pt. "Sabat 
czarownic w Ełropie Dolnej". 
Po przeczytaniu czułem radość 
i satysfakcję , Że to moja ga­
zeta odważyła się pokazać głu­
potę wodzów na naszym tere­
nie. Pisząc „głupotę" mam na 
myśli opracowany przez nich 
protest przeciwko senatorowi. 
Duża część mieszka1iców woje­
wództwa zna pana Kozioła, jego 
kulturę polityczną i osobistą. 

Jestem zwykłym rolnikiem i 
może dlatego brak mi słów, 

by wyrazić, jak burzy się we 
mnie krew na myśl o takich 
decydentach. 

Zabrakło jednak w tym arty­
kule bardzo ważnego wniosku. 
Mam na myśli sprawę, która 
nie jest zresztą praktykowana w 
całym kraju. Chodzi mi o odpo­
wiedzialność za podejmowane 
decyzje. Weźmy na przykład 

naszego wojewodę. N a fali prze­
obrażeń politycznych dorwał się 
do władzy i zamiast próbować 
pokazać, że jest to lepsza, kul­
turalniejsza władza, podejmuje 
decyzje bulwersujące otoczenie. 

Z wiosną planuję zacząć ostrą 
działalność gospodarczą, dla­
tego też nazwisko i adres proszę 
zachować do wiadomości redak­
cji . 

CZYTELNIK 
Z GM. SZUMOWO 

WŁADCA 

ANDRZEJEWA 
Na temat gminy AndrzejewD 

ukazało się już wiele krytycz 
nych artykułów i sądziliśmy, że 
do takiego człowieka, jak wójt, 
dociera ich treść: Okazało się 
jednak, że byliśmy w błędzie. 

Ten człowiek jest tym bardziej 
szczęśliwy, im większą krzywdę 
wyrządza drugiemu. Umacnia­
jąc z każdym dniem swoją pozy­
cję, stał się dyktatorem. N a wet 
w Radzie Gminy doprowadził 
do sytuacji, że nie Rada rozlicza 
wójta, a wójt rozlicza Radę. Kto 
w to nie wierzy, niech spróbuje 
poprosić wójta, to może spotka 
go zaszczyt wzięcia udziału w 
tajnych obradach Rady, gdyż 

nawet sołtys nie ma prawa tam 
być. Ale to jest tylko wstęp do 
sprawy, którą chcemy opisać. 

Byliśmy długoletnimi pra­
cownikami administracji pa1i­
stwowej. Staż pracy w granicach 
10-20 lat w tym samym urzę­
dzie. Nikt nie kwestionował wy­
ników naszej pracy. Spotykały 
nas tylko awanse, a nigdy na;­
gany. Obecny wójt też nie kwe­
stionował wyników naszej pracy. 
W czasie 3 miesięcy współpracy 
z wójtem, zorganizował dwie na­
rady z pracownikami. Pierwsza 
odbyła się w pierwszym dniu 
jego urzędowania i już wtedy 
pokazał swoją klasę. Zaprosił 
wszystkie osoby zajmujące kie-

rownicze stanowiska, ale sekre­
tarza Urzędu Gminy potrakto­
wał na równi ze sprzątaczką i 
jej obecność uznał za zbędną. 
Drugą naradę zorganizował po 
to tylko, aby przewodniczący. 

Rady Pracowniczej zgłosił go 
na ławnika. Zakres spraw mery­
torycznych Urzędu nie musiał -
jego zdaniem - być poruszany 
na naradzie. 

Nie będąc jeszcze wójtem był 
sekretarz Urzędu zakomuniko­
wał w obecności pracowników: 
„Siedzisz tu k. .. tylko do naj­
bliższego Prezydium" . Gdy tę 

przepowiednię zrealizował uwa­
żał, Że z pozostałymi pracow­
nikami też może robić, co mu 
się podoba, a w dodatku za­
czął robić wszystko w ścisłej 

tajemnicy. Otwarcie nie ujaw­
nił, co pracownicy mają robić, 

aby nadal pracować. Znalazł się 

jednak pracownik, który będąc 
pod wpływem alkoholu uchylił 
rąbek tajemnicy, ale już wtedy 
byliśmy zwolnieni. 

Aby uzyskać odpowiedź, dla­
czego nas zwolniono, zmuszeni 
byliśmy wnieść pozew do Sądu 
Pracy w Zambrowie, gdyż wójt i 
Zarząd Gminy uważał, że nasze 
zwolnienie to rzecz normalna i 
nie musi być uzasadniona. W 
Sądzie Pracy wójt zmyślał za­
rzuty, próbował zasłaniać się 

strajkami, a gdy się zoriento­
wał , że ma sprawę do wygrania, 
stwierdził: „Będę pracował, z 
kim zechcę". 

Wszystko wskazuje na to, że 
aby być pracownikiem wójta, 
trzeba mieć gospodarstwo rolne 
i to duże (Witold Kałuski miał 
za małe), albo prywatne do­
bre stosunki z wójtem lub być 
nawet dalekim krewnym. Dziś 

otwarcie możemy powiedzieć : 

Urząd Gminy w Andrzejewie to 
firma sprywatyzowana. Wszyst­
kie zwolnione osoby nie posia­
dają żadnych środków utrzyma­
nia, natomiast wśród 12 osób, 
które wcześniej znały receptę 

na zatrudnienie, 6 osób posiada 
własne gospodarstwa rolne o 
powierzchni 20 ha. 

W trakcie rozpraw sądowych 
wójt dostarczał pisemka, że 

przewiduje tylko dalszą reduk­
cję etatów i nie może nikogo 
przywrócić do pracy. Okazało 

się, że i przed sądem może kła­
mać i z dniem 01.01.1991 r. 

przyjął do pracy osobę posiada­
jącą dwa własne gospodarstwa 
rolne o powierzchni 20 ha, ZoJię 
Godlewską - przyjaciółkę obe­
cnej sekretarz Urzędu Gminy. 

W trakcie kampanii przed­
wyborczej Tadeusz Ościłowski 

(wójt) krzyczał jak będzie ni­
szczył komunę. Rozliczy wszyst­
kich członków PZPR, a tymcza­
sem oni wszyscy zajmują ciepłe 
posadki. Może powodem tej na­
giej zmiany był fakt przyjęcia 

na stanowisko sekretarza gminy 

zasłużonej członkini PZPR, Da­
nuty Kalinowskiej i pozosta­
wienie w pracy długoletnieg0 

etatowego pracownika Komitetu 
Gminnego PZPR, Załuskę Sta­
nisława. 

Pozostawienie nas bez pracy 
jeszcze wójta nie zadowoliło. 

Próbował wraz z sekretarzem 
gminy, zawiadomić nas ustnie, 
Że zwalnia nas z obowiązku 

przychodzenia do pracy w okre­
sie wypowiedzenia. Znając ich 
podłość wyczuliśmy, że jest to 
podstęp, który ma doprowadzić 
do dyscyplinarnego zwol nienia. 
To przeczucie skierowało nas do 
Urzędu Wojewódzkiego, gdzie 
dowiedzieliśmy się , że zarówno 
wójt jak i sekretarz nie znają 
swoich kompetencji i muszą dać 
zwolnienia z obowiązków na pi­
śmie. Fakt ten strasznie uraził 
nasze kierowmdwo Urzęd u , bo 
przecież dla nich prawo nie 
istnieje, ale nie widząc innego 
wyjścia, wręczył nam na pi~mie 
zwolnienia z obowiązku przy­
chodzenia do pracy. To upoko­
rzenie wobec zwolnionych pró­
bował sobie powetować, zabie-

rając dodatek wyrównawczy za 
II, III i IV kwartał W · kwocie 
około 1,2 mln zł na jednego 
pracownika. 

Pismo Urzędu Wojewódz. 
kiego z dnia 17.10.1990 t. 

ON.1010-36/90 stwierdziło, że 
dodatek wyrównawczy należy 
wypłacić wszystkim pracowni. 
kom zatrudnionym w Urzędzie 

Gminy. Zdaniem wójta Żaden 
urząd nie będzie mu dykto. 
wał praw. W sprawie tej po. 
nownie musieliśmy udać się do 
Sąd u Pracy. Wcześniej sprawę 
tę wyjaśniliśmy w Ministerstwie 
Pracy i Polityki Socjalnej, gdzie 
poinformowano nas, że jest to 
dodatek zapewniony ustawowo 
który każdy pracownik powinie~ 
otrzymać. Przedstawione w są. 

dzie przez wójta dokumenty nie 
były zgodne z prawdą i nie za. 
wierały danych, żądanych przez 
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[ PIĄTEK 25.01.91 
Program 1 
7:40 Express gospodarczy 
8:00 Dzień dobry - poranny magazyn 

rozmaitości 

9:00 Wiadomości poranne 

9: 1 o Domowe przedszlmle 

9:35 "Dwaj bracia" (2) - serial pro-
dukcji włoskiej 

10:25 Szkoła dla rodziców 
I l :55 Aktualności Telegazety 
12:00 _ 15.55 Telewizja Edukacyjna 
12:00 Było sobie życie (7) - "Serce" .: 

serial animowany produkcj i 
francuskiej 

12:30 "Powrót Tezeusza" - film 
dokumentalny 

13:00 "'Piknik na Wrotyczy" - film 
dokumentalny 

13:30 Galerie świa ta - Ennitaż (8) · 
"Sztuka krajów wschodnich" 

14:00 Agroszkoła - Ko mpute r w 
gospodarstwie rolnym 

14:30 J<;zyk angielski (20) 
1~00 Ministers two Edukacj i 

Narodowej infonnuje 
15:05 "Lądowanie wyo bratni" - film 

dokumentalny 
15:30 "Szlakiem świc;tych rzek" 

reportaż Szymona Wdowiaki! 
15:55 Program dnia 
16:00 Wiadomości popołudniowe 
16:10 Video-Top 
16:20 Dla młodych widzów: Lizak 
16:45 Dla dzieci: Ciuchcia 
17:15 Teleexpress 
17:35 Rapo11 - przegląd wydarzeń 

międzynarodowych 

18:00 10 minut 
18:10 Odbicia (5) - serial TP 
19:00 Od "Kapitału do kapitału" -

program publicystyczny 
19:15 Dobranoc: "Bouli" 
19:30 Wiadomości 
20:10 "Dwaj bracia" (2) - film fab. 

produkcji włoskiej , reż. Alłx!rto 
Laltnada 

21:45 Mis trzostwa Europy w 
łyżwiarstwie figurmrym 

22:45 Weekend w Jedynce 
22:55 Wiadomości wieczorne 
23:20 Panorama światowego sportu 
23:50 Haich life - program rozrywko-

wy 

Program 2 
8:10 Ulica Sezamkowa - program dla 

dzieci 
9: I O Serial filmowy 
10:00 CNN - Headline news 
10:15 Magazyn Telewizji Śniadanio-

wej 
11:00 Film fabularny 
12:50 "Crime Story" - ser. prod. USA 
13:40 Express gospodarczy 
14:00 CNN - Headline news 
14:15 Program dnia 
14:20 Przegląd prasy 
14:30 Czas akademicki - katolicki 

magazyn młodzieżowy 
15:00 Ulica Sezamkowa - progran.1 dla 

dzieci 
16:00 

16:30 

17:00 

18:00 
19:00 
19:20 
21:30 
21:45 
21:55 
22.45 
23:05 

"W labiryncie" - seria l TP 
(powt.) 
Wzrockowa lista przebojów 
Ma'rka Niedtwieckiego 
"Noce i dnie" (7) - " Wiatr w 
oczy" - seria l TP 
Program regionalny 
Obserwator 
Program regionalny 
Panorama dnia 
Sport 

"Crime story" - ser. prod. USA 
Program regionalny 
Legendy fi lmu 

SOBOTA 26.01.1990 
Program 1 
7:()() p 

rogram dnia 
:05 M 

agazyn informacyj no-
publicystyczny 
Tydzień na działce 
"U bauera" - reponaż 
~i~mo - program Red. katolic­
rJeJ dla dziec-i i rodziców 
Wiadomości poranne 

9:10 Wiatrak - ma~azyn dla dzieci i 
młodzieży oraz filmy z serii: 
"Było sobie życie" (7) - "Serce" 
- oraz "Kto lepszy?" - film pro­
dukcji szwedzkiej 

10:40 Na zdrowie - magazyn rekrea­
C)'jny 

11:00 Sciśle jawne - wojskmry prog­
ram publicystyczny 

11:25 Wędrówki dalekie i bliskie: "Na 
stokach i szczytach" - film dok. 

12:00 1~ktualności Telegazety 
12:05 Zyć - magazyn ekologiczny 
12:35 Video -top 
13:05 Studio sport: koszykówka NBA 
14:00 U siebie - magazyn mniejsz~ci 

narodmrych 
14:30 Walt Disney przedstawia 
16:00 Sztuka i my 
16:25 Cokolwiek uczyniliście (histo­

ria stowarzyszenia św. Wincen­
tego) 

17:15 Teleexpress 
17:35 Studio sport: Mistrzostwa Eu­

ropy w łyżwiarstwie figurmrym 
(tańce) 

18:50 Z kamerą wśród zwierząt - dary 
19: 15 Dobranoc - "Opowiadania Mu­

minków" 
19:30 Wiadomości 

20:10 Frederick Forsyth przed­
stawia: "Kolor purpury" -
film fablularny produkcji 
USA (1985), reż. Steven 
Spllberg, wyk. Danny Gł~ 
ver, Whoopi Golderg, 
Ophrah Winfrey 

22:40 Kontrapunkt - przegląd "'}'da­
rzeń krajo"'}'ch 

23:05 Wiadomości wieczorne 
23:20 Sportowa sobota - Mistrzostwa 

Świata w narciarstwie alpejskim 
00:10 "Dom Sary" - film fabular­

ny produkcji polskiej 
Program 2 
8:45 Magazyn Telewizji Śniadania- · 

wej 
9:15 Benny Hill - prog. rozrywko"'}' 
9:45 Magazyn Telewizji Śniadanio-

wej 
10:00 CNN - Headline news 
10:40 "Cudownelata"-ser.prod. USA 
11 :05 W świecie ciszy - program dla 

niesłyszących 
11:25 Program dnia 
11:30 "Rodzina Brettów" (16) -serial 

prod. angielskiej 
12:30 Zwierzęta świata - "Su­

perczue zrnyely" (4) - "Sar 
per zapachy'' - serial dokar 
mentalny prod. anglelsldeJ 

13:00 5 - 10 - 15 - program dla dzieci 
i młod~ieży 

14:00 "Kusza" (5) - "Spotkanie" -
serial prod. USA 

14:30 Reportaż 
15:00 Magazyn 102 
15:30 W kontakcie z gwiazdami 
16:30 "Strefa mroku" -ser prod. USA 
17:00 Włodzimierz Wysocki - Mono-

log 
18:00 Program lo kalny 
18:30 Benny Hill - progr. rozrywkowy 
19:00 Obserwato r 
19:20 Antena Dwójki 
19:30 Publicystyka kulturalna 
20:00 Koncert WOSPRiTV pod dyre­

kcją Tadeusza Strugały z udzia­
łem amerykańskiego skrzypka 
Marka Kaplana 

21:00 Co czytać - progra m lite racki 
21:30 Panorama dnia 
21:45 Słowo na niedzielę 
21 :50 Wieczór z Wysockim 
22:50 "Rodzina Brettów" (16) - serial 

prod. angielskiej 

NIEDZIELA 27.01.1991 
Program 1 
8:55 Program dnia 
9:00 Dla młodych widzów: Teleranek 

oraz film z serii „Niebezpieczna 
zatoka" - serial produkcji ka na ­
dyjskiej 

10:35 "Przerwana cisza" (6~ -
"Walka o przetrwanie ' -
serial przyrodniczy prod. 
hiszpańskiej 

11:05 Noto\vania, czyli co się opłaca 
rolnikowi 

11 :30 Do końca roku - program woj­
skmry 

11:55 Telewizyjny koncert życzeń 
12:40 Teatr dla Dzieci: Władimir 

Maałow - "Słoneczny zają­
czek". reż. Ewa Marcrn­
kówna 

13:30 Agromarket 
14:00 Magazyn Morze 
14:20 Pieprz i wanilia -z wiatrem przez 

świat: Wielkie przygody małej 
Patrycji 

15:05 Wokół wielkiej sceny 
15:55 Studio sport: Mistrzostwa Euro-

py w łyżwiarstwie figurowym 
16:50 Telewizjer 

.17:15 Teleexpress 
17:35 Studio sport: Mistrzostwa Euro­

py w łyżwiarstwie figurowym 
(pokazy) 

19:00 Wieczorynka - Walt Disney 
przedstawia: "Chip i Dale" 

19:30 Wiadom~ci 
20:05 "Kanclerz" (1) - serial 
21 :20 7 dni - świat 
21 :50 Sportowa niedziela 
22:40 Wiadomości wieczorne 
22:55 Anno Domini 1990 - przegląd 

wydarzeń muzycznych 
,,,rogram 2 
8:15 F ilm dla niesłyszących : "'Kan-

clerz" (1) serial his toryczny TP 
9:10 Jutro poniedziałek 
9:30 Progra m lokalny 

~ram2 
16:00 Zbliżenia, czyli to i owo o filmie 
16:30 Widziane z Gdańska - program 

publicystyczny 
16:45 Ojczyzna - polsiczyzna 
17:00 Złoty Żuk - fhm fabularny 
18:00 Program lokalny 
18:30 Przegląd P.K.F. 
19:00 Obserwator 
19:20 Antena Dwójki proponuje 
19:30 Język angielski (13) 
20:00 Wielki koncert dla Lit"'}' z Teat-

ru Wielkiego w Warszawie 
21: 1 O Reportaż 
21:30 Panorama dnia 
21 :45 Sport 
21 :55 "Capital City" (4) - se rial prod. 

angielskiej 
22:45 Studio Im. A Munka - Bliżej 

do Europy 
23:45 Komentarz dnia 
23:50 CNN - Headline news 

WTOREK 29.01.1991 
Program 1 
10:00 Kino Teleferll: Dom na gło­

wie (1) - "Dlaczego panią 
Ciszewską biorą diabli?" 
reż. Grzegorz Kędzierski. 
wyk. Monrka Gabrylewlcz, 
Michał Staszczak, Wiesław 
Drzewicz 

10:25 "Ko niec starych czasów" - ko­
media produkcji czechosłowa­
ckiej 

11:55 Aktualności Telegazety 
15:50 Program dnia 

10:00 CNN - Headline news 
10:15 Z Wojciechem Kilarem o mu­

zyce - muzyka filmowa 
10:45 Wspomnienie 

15:55 Wiadomości popołudniowe 
• 16:05 Robin Hood (2) - "Czarownica z 

Elsdon" - serial produkcji an­
gielskiej 

17: 15 Teleexpress 
17:35 lO minut o Ewie Lassek 

11 :45 Express Dimanche 
12:00 Program dnia 
12:05 Polska Kronika Filmowa 
12:15 " Póki znów sic; nie spotkamy"' 

(2) - serial prod. a ngielskiej 
13:10 100 pytań do ... 
13:50 Maciej Niesiołowski-z batutą i z 

humorem 
14:20 Kino fa mi lij ne: "Złotodajny 

strumień" (2) - serial prod. 
a ustralijskiej 

15:00 Archiwum Kontaktu 
16:00 Podróże w czasie I prze­

strzeni: " Bezkresna pod­
róż" (2) - serial produkcji 
ang!elskiej . 

17:00 St udio Sport : Mistnostwa Swi11-
1a w n;irciarstwic alpejskim 

17:30 Bl iżej świata - prlegl;jd telewizji 
~alcli tarnych 

I 'J:OO Wyd11 rleni;i tygodnia 
1 'J:30 Tradycyjnie je~ieniiJ w Kowct ­

rach - relacja z mi<;dzynarcxlo­
wych spotkań artystów tk;iczy 

20:00 Goście Agnie~zki Duczm;il 
21 :00 Wrocław na antenie Dwójki 
21::10 Panoramadnia 
2 1:45 „l'<>ki ~i_t; znów nic spotkamy„ 

(:1) - serial prod. angielskiej 
22:45 lH m1ech z G;i licj i 
23: 15 Program ;irty~1yczny 

I PONIEDZIAŁEK 28.01.1991 I 
Program 1 

15:25 "Robin Hood I czarodziej" 
(1) - serial produkcji angleł­
skiej, re. Jan Sharp, wyk. 
Michael Praed, Anthony 
Valentine, Nickolas Grace 

17:15 Te leexpress 
17:35 En~klopedia II wojny świato­

wej 
18:00 10 minut 
18:10 " Czarne chmury" (4) -

"Przeprawa" - serial TP 
19:15 Dobranoc - "Przygody Bolka i 

Lolka" 
19:30 Wiadomości 
20:05 Teatr Telewizji - Nasza kla­

syka: Witold Gombrowicz 
- " Ferdydurke" - reż. Ma­
ciej Wojtyszko, wyk: Jan 
Peszek, Jerzy Bińczyckl , 
Tadeusz Malak, Andrzej 
K~zak, Jerzy Rądzlwlło­
w1cz 

22:20 W Sejmie i Senacie 
22:55 Wiadomości wieczorne 
23:10 Studio sport: Mistrzostwa Świa­

ta w narciarstwie a lpejskim 
23:45 1t;zyk niemiecki (13) 

17:45 Portrety: Według Mrożka 
18:45 Spin - magazyn popularnonau-

kowy 
19:15 Do bra noc - " Hej, Bun Bu" 
19:30 Wiadomości 

20:05 " Koniec starych czasów" 
- komedia produkcji cze­
chosłowackiej. reż. J lrl 
Menzel. wyk. Josef Abr­
ham, Marian Labuda, Ja­
romir Hanzllk 

21:40 Teraz - tygodnik gospoda rczy 
22:15 Wiadomości wieczorne 
22:30 "Feliks Dzierżyński - wspc:>­

mnlenla" - film dokumen­
talny prod. radzieckiej 

Program 2 

12:00 "Trzeci w piątym rzędzie" 
- film fabularny prod. ZSRR 
reż. Siergiej Olejnik, wyk: 
Ałła Pokrowska, Sasza 
Prod an 

15:00 U l.ica.Sezamkowa - program d la 
dz1ec1 

16:00 W kon takcie ze światem 
17:00 "Wielki kryzys" (1) - Lata 

Hoovera - serial produkcji 
angl~skleJ; reż. Paul O'Oell 

18:30 Modli twa wieczorna -z kościoła 
św. Mikołaja w Lesznie 

19:00 Ohserwator 
19:30 Język angielski ( 43) 
20:00 Wrocła~ na antenie Dwójki 
20:45 Rzecznik praw obywatelskich 
2 1:30 Panorama d nia 
21:45 Spon 

21 :55 "Mur" - film produkcji an­
gielskiej (1982) reż. Alan 
Parker, W'Jk. Bob Geldof 
Christine Hargreaves, Ja~ 
mes Laurenson 

ŚRODA 30.01.91 j 
Program 1 

10:00 Kino Teleferii: Dom na głowie 
(2) - "Urodzeni w niedzielę" -
serial TP 

10:25 "Dynastia" - seria! prod. USA 

16:15 Robin Hood - "Siedmiu bied-
nych rycerzy" - serial 

17:15 Teleexpress 
17:35 System - publicystyka 

18:10 Klinika zdrowego człowieka 
18:30 Trzy ~adranse - magazyn 
19: 15 ?obranoc - " Wodnik Szuwarek 

tjego staw" 
19:30 Wiadomości 
20.05 "Dy~astia'' - serial prod. USA 
20:55 Studio sport. Mistrzostwa 



ZARZĄD ODDZIALU 
PTTK 

w Łomży, ul. Giełczyńska 1, tel. 47-18, 
wydzierżaw·i obiekt, w którym 
mieścił się dotychczas pawilon 

handlowy „Turysta" 
przy u/. Wojska Polskiego 1. 

Powierzchnia użytkowa - 150 m kw. 
Cena wyivoławcza - 50.000 zł za 1 m kw. 
Przetarg odbędzie się w dniu 30 stycznia 
1991 r. o godz. 10.00 w biurze ZO PTTK, 

ul. Giełczyńska 1. 
V.ladium v1 wysokości ceny wywoławczej 

nal~zy lvpłacić do kasy ZO PTTl(_ , 
najpóźniej dzień przed przetargiem. 

ZO PTTK może unieważnić przetarg 
bez podania przyczyn. K-8 

E'JJ~fSJS~Gra PtRłd!EDSB!Ę~EHO~STWO 

~o~~u~ie{&\«:Ja 

W ŁOi\l/ŻY 

ogłasza przetarg nieograniczony na 
wykonanie instalacji odgromowej 

lrV "uudynku biurowym, w części 
budynku warsztatu naprawczego, 

w budynku stacji paliw i dyspozytorni. 
Oferty w zalakowanych kopertach należy 
składać pod adresem przedsiębiorstwa, 

ul. Spokojna 9, w terminie 
do 10-go lutego 19911: 

Wymienione obiekty można oglądać 
w dni robocze w godzinach 7.00-15.00. 

DYREKCJA ZASPOLU OPIEKI 
ZDROWOTNE.! W ZAMBROWIE, 

K - 9 

ogłasza konkurs na stanowisko 
Przełożonej Pielęgniarek Szpitala. 

Kandydyci przystępujący do konkursu 
powinni złożyć dokum enty określone w 

§7 ust. 1 rozporządzenia Ministra 
Zdrowia i Opieki Społecznej z dnia 

2.10.1990 roku (Dz. U Nr 70 poz . 416) 
w sprawie zasad i trybu powoływania 

oraz prowadzenia konkursu na niektóre 
stanowiska w zakładach społecznych 

służby zdrowia. 
Oferty z adnotacją „KONKURS" 
prosimy kierować pod adresem: 

Zespół Opieki Z drowotnej, 18-300 
Zam brów, ul. Plac Sikorskiego 8, 

w terminie 30 dni od daty ogłoszenia. 
Mieszkania nie zapewniamy. K- 12 

LEK . Sł' EC.l./\LlSTA pol ożnik-gi­

to•· kolog Lech KOSTE.WICZ Ost rol~b , 

lloi;11sliwsk iego 6 . Poniedzia ł ki, środy, 

pi.1tk i od 15.00. Zabiegi w cilkowitym 
znieczul eniu (uśpieniu). 

K-li9-o 
.JOLANTA T IU'::BLIŃSKA, lek . 

dculysla.. Lcczc11ic w zniecz ul eniu, wy­
konyw.:inie protez. Lomża. u~. K s. J.\nu­
sza H /7. 

K-ll-o 
LASTRIKO - pły t ki, schody, pa­

rapet}'. Lomża , Nowogrodzka 53, t el. 
68-G95. 

K- 152-o 
„CTITSTJNE SERVICE" Lornża, 

tel. G8-238 wew. 26 - sprzą t a.n ie mi e­
szk.lrl, dornów, lokJ.1 1 us ługowych. 

K-liO-o 
SPRZEDAIV! go•po<larstwo z bu­

dy nkami i,90 h a, l\l~czki p oczti Wizna. 
\\'iado rnosć: Lomża, Puliw•kiego 17. 

J(-13-oo 

1990. W iido rność: Tade usz Walczul 
07-320 11.Lilkini.i, ul. Koch;i.uowski· ' 
6, woj. Os t rolęk«. '!< 

Z A ·1· llU DN 11' . · 1\-J! 
4 ;. rnon lera. s1cc1 zewu 

t rznych wod .- k;i.n. Lornża , tel. ~8-45 wj~ 
czo rcrn 51-21. 

, , I < l\.11 
LLK. Ml:.D. MAH. A :SM IĄ 

RO WSKA, pediatra, specjalista sch · 
rzcń nerwicowyc h u dzieci i rnlodii,f 
przyj rnuje p rywat nie w środy i sobotJ 
w godz. I i .00- 18.0 0. L o rnża, Szos, z 1 

mbrowska 1 /27, (n ad pogotowiern 1~ 
lunkowym I p, pok . 20i) . 

W YB Ó R t a n ich, u żywanych rn~~-1 
KOl\l l S ul. Obroriców Lom;.y 2,\, ltl 
21-91 (po godz. 18.00). 

l(.11 
S PRZEDAM ciągnik Zet or Majo, 

C_-330. R ysz ard Nerek, l\ l iastkowo, l(ur~ 
prowski 11. 

I 
. \ ' 

łJom ż; 
11 drz 

zabija, 
Joa11 11 
-lctuic 
n o wca 
że p rz „ 3 
Mc;żcu „A TIKAD I A" - pośrednictwo w 

ob rocie nicrucł1o rnościa. rni i ru chorno­
s~iarn1. I.ornża JG8-238 wew. 22 (8.00-
-15.00), 169-:l08 po 15.00. 

]( 
SPllZEDAM sosnę ni pniu ok-~ 

arów. Z;i. rnbrów Al. W ojsk.1 Pol skicgot• na. JC: 
JJ/H (po 14 .o o). ' L5p 

K-32-oo 
Cl 11, TNIE z.10pickuję się dzi ec kiem 

powyżej 2 lat. Lomż.~ ( Lei. grzcczno­
sciowy) Jl-85 w godz. 17.00-19.00. 

. SPllZEDAM VW _ „ Jetta" (l~i:1 ' st?~ ll . 
dresc!. l'rzyczc1~5 cirriprngową N 126!, IJl lCJSC 

K-35 
Lornz;i , tel. 4·1- 1 l. • N 

K-r 
PLY"I'Y z wcl11y rnincraln cJ ta.nio 

sprLe<l.un, Kraski 21. Dzwonić: pr\­
tck, sobo ta Lomż.>, tel. 29-30 (w godz 
1 7 .00-20.00 ). 

K-3-t 
KUPNO, >przedaż, wynajem, 7i­

rr11.ina., W)'Ccna1 ?\1ieszk.ln ia, J"liaiki , 
Uorriy, gospo darstwa.. Bezpłatnie pr2yj­
rn ujemy oferty rnic:;; zkań do wy n.lJ';Cia. 
AKTUALNIE OFERUJEMY: mieSLb· 
~"' l\!-2 w Lornży i \\lysokiern Ma-

KOLOROWE płylkr l.i s trik„, 
kwa.<lralowc i sześcioboczne, nagroU 
b.str ikow c i gra.ni t owe. Lorrd:a, ul. Za. 
w adzb JO, tel. 4.G-54 . 

K-1i1 
Sl'llZ EDAM sa modzi e lny dckod, 

telegazety z pilotern. 
Gw~ra. ncj3.. Lornża, tel. 46·13 

K-t 
ODfl.ZE szyjące zitrudrri~ . Lo1n;, 

34-9•1 (po 18 .00) 
1\.1. 

l' OSZUKU.Jf~ lokJlu do produk, 
krJwieckici. Lornżi 31 -:ll ( po 18 OO). 

l\.s: 
KUl'll~ u;'ywane s t o iy, szafr. lri. 

sła, fotele. Lomża 31-!.>4 lPO 18 OO). 
. ł~.}: 

TANIE USJ,lJG l tr.lrr po11„ 
\\'ic~l..tw Szcz~sn y. Lo 1nz..i, tel Cl-U 
Pe.low.i 35/25. 

i i1111y1 
szpi t.al 

Ił w 
JJI OIVO 

Rloma11 
na jad; 
l Olli\ f 
c ysla\• 
d szpi 

. zowi("c kicm, \i- 4 w Lo1nży i Zambro­
wie; doiny w Lornży i okoli cach, Gr„­
jcw1e, \Vysokic1n ł\iiazowicck ic m, Os t ro­
l~ce, Go11i.1Jzu , Au9u:;lowie, \V~gorze­

wie; <lzi .1 łk1 w Lornz.y 1 okolica.eh, Go­
n1.idzu, \Vygodzie, P uiewie, nad jł:'~~io­

rern T.;lty; 60Spodarstwa w Sicnirkrch 
k. Biabszew.i , Parys gm. Korsze, Cz.;r­
noc inie; drcv„·ni,\11e dorny <lo rozbiórki . 

11 TY'J."'AN", Lozn ża, Polowa. 15, tel. G1- i 8 
I 1h lG!}-~1& po 15.00. 

• 16 
1(.1: • 

K-36 
DOM TECllNIKANOTw Lornży 

01..;:;,.111z11je serriin.lrium - 11ZASADY 
PROWADZENIA K S I,\G PODATKO­
\\'YCll, SPORZ,\DZANIE DEKLA RA 
CJI" dl~ osób fiqczn}•ch i innych jed­
nostek. Tnform:icja - Dom Techniki, ul 
P olowa 45, pok. 208, tel. G4-72. 

S PllZ EDJ\M p ole ·1 he., w Jc'i"h· omzy 
z siedą ciek t ryczn'I . Cena do "'!" \\' 
nicnia.. Stanisław Z.iwlocki, Po11i.11 c U · < 
18-121 poczta Piąinic ;:. 

J(.1 
Sl'HZED/\M grunty orne (3,5 l,r 

w Kupiskach Sl.lrycłr. Lo rnŻ.l, lei 35-ti 
J(. 

K-37 
Sf'TI.Zl:DAM t;i.nio kacoseri~ Polo­

ncl.1 po k.1pil.llnym rcm~ncie w roku 

WYN/\.lMI~ m;i.g;izyn na dzi•I• 
n ość ha 11<llowo- usługow .). w J"'o u1Ży1 t 

53-38. K„ 

FB~lb\~A ,9FO~fi~.Pi1'" 
zaprasza na giefdi.; spr7.ęlu i oprogramowania 

komputerowego ora7. ;1udio-video w Sxkole Podst. Nr J 
w Łomi)~ Pierwsza gie/da - 26-27.01.91 r. w 

god7.. 12.00-18.00. Rc7,erwacja stolikow dla sprxedaj4cych, 

tel. 168-920 w god7.. 18.00-20.00. K -41 

w związku z likwidacją WPHW w Łomży. oferujemy 

dużą ilość towarów po niskich cenach z branż: 

- odz ieżowych - zabawkarskiej i papierniczej 

- wyposażenia mieszkań - elektrycznej. 

Zapraszamy wszystkich zainteresowanych do 

BAZY MAGAZYNOWEJ WPHW W JEZIORKU k. ŁOMZY. 

tel. 26-04. 46-99. 42-56. 

OBEJRZYSZ - KUPISZ - ZAROBISZ 

SKŁAD OPAŁOWY 

,,MARCZES'' 
tomża. ul. Sikorskiego <plac PKP) 

K-50 

Oferuje węgiel w ciągłej sprzedaży z dowozem lub bez. 

w godz. 7-00 - 17.00 

CENY KONKURENCYJNE! 
- ZAPRASZAMY -

z li . 

11 W: 
O !ISZCZ 

11 ·m pe 
dzck. ~ 
11' 11 11 I 
n c;źczy: 
b ·Io pr: 
11 c og11i 

Wlr 
et Ud 

„ cduoś 
\ la111y1 
t lcwizo 

Bia ły: 

lżmza 

.. !{( 
~ed; 
.:>ta le 
-Kor 
Wyd 
Ski a 
Dru ~ 
Ogi~ 
Za t, 



Wałczu\ 
HOWSkil'(~ ••••1lllill1J WIZY 

• Prawdziwego pecha mieli o nato miast 21-lctui Dariusz F. i D ; Wypa<lki dorogowc , K-11 
SMIĄ. 

lista sch, 
rn_lodiitii 
' 1 so bo11 S-.o-. z. 
owictn 1~. 

• W Ciechanowcu na ul. 
Eo mży 1'1s kiej kierujący star~m 27-lctui J\liroslaw Ż . z Grajewa, · ' ' którzy nocą zakradli siG do 

K-11 
ych rncbii 
y 2,\, ltl 

ndrzej I\. wjecl11Lł na chod111k , 
z bijając dwoje lut~z i : 25-l~tuią 
JoanHG n.. z Szep1c;_towa.' 29-
-lctuiego Cezarego h. z C 1ec11.a-
11owca. Kierowca J1f~yznal SIG, 
i przed wyjazdem. pił a lkohol. 

sklepu spożywczego. Z łupem : USA 7 butelek wina i 10 paczek 
papierosów, wpadli wprost w 
rGCC policji. 

K-11 
or M•ior1 
iOW 0 1 l\ur. 

K-11 
niu ok ~ 
>Is kiego 11 

0 31_Jctni Stamsław ./\. w 
ł\1 Gże11i nie gm. Rut.ki wtargn ;\l 

J'czclui" wprosi pod fiata na ·' „ n· ł 125p J\liroslawa ~; z. _ia ?go-
s ,okn. Pieszy polllosł sm1erc ua K-ll 

a" (1n1 . 
\N m:. miejscu . . • Na Al. Legionów w Lomzy, K-r 
la.s l ri~o•· 

nag roll 
!a, ul. Z1 

11~ przejści u dla pieszych ,. kie­
r jący volkswa~enem ,J\Iarclll C . 
p trącił I 2-lcl.n1ego 1 omasza P. 

K- 1~1 Olałoi>iec ze stluczenie m głowy •Y dckod, 
i iuuymi obrażeniami I.rafi i do ·13 

K.11 s· pit.ala. 
"'' Loinh tt \V Osi.rożn em gm. S,:u-

K-11 
prod ule 

, 1 s oo• 
!(.;, 

.za!)'. Im 
18 OO). 

i~.~~ 

mo wo jelcz prowadzony przez 
o111ana D. z Zambrowa wpadł 

u tjacląc•t przed ui:n . n.ie ośw~e­
t 011ą f11rma11kG. \\ozn1ca, J\lie­
c ysław T. został przewieziony 

w port' d sz1iitala. tel c;.11 
e IG-letnia J\g11ieszka D. z 1(-1' • b' . . d . w Jc,;01,; ł 0111zy prze 1egaJąC Jez lllG 

do ~'!"· u . Wojska Polskiego wpadła 1'0111>1 li • J 

na d1.i>h 
Lo rniy, t 

K·> 

i 

Nr 3 

, prost poci fiat.a I 2Gp erzego 
. z · OstrołGki. TG lckkomyśl-

11 ść przypłaciła wstrząsem mó-

Pożary 
e Wybuchł w Zambrowie w 

OJ 11szczonym mieszka11iu, zna.­
n ·m policji , jako miejsce scl1a­
d· ck. Śmiertelnemu zaczacl~c-
11 11 uległ 11iewauy 35-lct.ni 
n c;żczyz 11a. Przyczyną pożaru 
b ·Io prawdopodob11ie za prósze-
nic og11ia. 

Włamania i kra<lzicżc 
e Uda! siG skok do sklepu 

iących, 
[·11 

my 

„ Cllność" w Cieclaauowcu. 
\ łamywacze skradli kolorowe 

1 t lcwizory, 3 magnetowidy i 
o t.warzacz wideo „Sams 1111g" . 
S .raty miejscowego GS-u -
o ·oło 2•1111111 z ł. 

o Sklep RTV na Starym 
Rynku w Łomży też skusił rabu­
siów. Z11ik11Gli wraz z 2 telcwizo-. cl ' k . rami, o twarzaczcm, a.setami 
video, komputerem, kalkulat.o­
rcm kicszoukowym, zwrotnicą 
a u ten ową, metkownicą i port­
felem ze 110 tys zł. Właści­
ciel sklepu, Franciszek S . liczy 
straty: ponad 30 mln z ł. 

• Nic mniej zapewne zmar-
twiony jest Jerzy S. z Grajewa. 
Z jego sklepu wraz ze złodzie­
jami przepad ła odz i eż wartości 
około 10 mln zł. 

o Znowu ktoś upatrzył sobie 
<l cuaturat. Tym razem w skle­
pie spożywczym przy 111. Pił­
sudskiego w Grajewie, krad11 ąc 
3 butelki. 

et Łomżynianka, El żbieta I<. 
stwierdziła brak w swojej piw­
uicy litra „J\ liksol u" zaś J\utoni 
\V . z Ciechanowca w swoi m 
mieszk1wiu - 2 bluzek wartości 
około GOO t.ys. zł. 

o Z fiata l 2fip Jerzego T. z 
Zambrowa zniknGło kompletne 
kolo zapasowe i kanister z ben­
zy n ą o pojemności 15 I (strat.y 
okoł o 700 tys. zł); z „malucha" 
J\Luiana Z„ także z Zambrowa 
akumulator i radio „Safari 2" 
(strat y - 500 tys. zł) , zaś z 
volkswagena Arkadiusza I\. z 
Gouiącłza - damska torebka z 
400 tys. z ł i zakupy, czyli około 
1.5 111 I n zł. 

Areszt 
Prokurator Hejonowy w Gra.­

jewie aresztował tymczasowo 
39-lctuiego Ryszarda I\ . z Gra­
jewa, r~cydywistG, podejrzanego 
o liczne włamania i kradzieże w 
Grajewie i Rajgrodz ie . 

do 
>MZY. AGENCJA USŁUGOWO-HANDLOWA 

K·.IO „PRIMA" & „JJ" Sp. z o.o. 
Białystok. ul. Sienkiewicza 3 (MPiK li piętro!. zeł . 435-525 i 435- 352. lżmza. Al. Legionów 7 . tel. 40-22. Zambrów. ul. Kościuszki 12. Wysokie 

Mazowieckie. ul. Mickiewicza la. lei. 21-48. ~f"J:Jt1<:8G&Wei:i„W :aaw n& 

Bezpłatne 
pośrednictwo . 

WIZO\Ve 
od 14.01.1991 r. 
do 05 .. 02.1991 r. 

Informacje 
szczegółowe w 
Biurze Podróży 

JJ" 
" Białystok, 

ul. Sienkiewicza 3, 
tel. 435-525 
i 435-352 

oraz w oddziałach 
terenowych 

Pierwszy 
Karnawałowy 

Bal 
dla Samotnych 
Jeszcze Tylko 

Trzy dni! 
Nie wahaj się dłużej. 
Ta noc może zmienić 

Twoje życie. 
26 stycznia 1991 
w „Kameralnej" 

Świetna orkiestra, 
konkursy, 

niespodzianki. 
Zaproszenia 
do nabycia 
w redakcji 

„Kontraktów" 

Wyrazy głębokiego współczucia 
koleżance mgr Jadwidze PIĄTEK 

z powodu śmierci OJCA 
składają: Rada Pedagogiczna, 
młodzież i pracownicy ZSZ nr 2 

w Łomży. 

Mgr Wiktorii RAS 
i dr Mieczysławowi RAŚ 

wyrazy głębokiego wspólczucia 
w związku ze śmiercią TEŚCIA i OJCA 

składają: Dziekan, Rada Oddziału, 
współpracownicy i studenci WSP 

w Łomż '· K-4 

Kol. Marianowi SZYMATVSKIEMU 
wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu śmierci Żony skfadają: 

dyrekcja i współpracownicy PSiTWM 
\ Spółka z o.o w Łomży. K " 

RKdON~RAKTY" Łomżyński Tygodnik Społeczny. 18-400 Łomża, Aleja Legionów 7. tel. 42-43 42-44 57-11 
~ e aguJe: Władysław Tocki i zespół. 

• ' ' · 
be Z. 

~~ale wspó!pracują: Tęresa Adarr:iowska, Adam. Dobroński. Maciej Gryguc. Stanisław Kędzielawski. Krystyna Micnatczvk· 
W odndratow1cz, Jan Oniszczuk, Wiesław Wenderl1cl1 . 

· · 
· Y awca: „Gratis" - Spółka z o .o . ł.. omża, Aleja Lef!ionów 7. 6~Lak~ : 5Ąąencja Wyd_awniczp-Reklamowa „ R.AS.TE.R ul. Legionowa 13/64, 15-285 Białystok, t el. 289-11. 0 · PPP „Pogon" w Białymstoku, ul. M1ck1ew1cza 56. zglfsz_enia przyj'!wje Biuro ~eklam i. Ogłoszęń „.KONT_RAKTÓW", 18-400 Łomża, Aleja Legionów 7, tel. 42-43. 
a re.se ogłoszen redakcja nie ponosi odpow1edz1afnosc1. 
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Litery z kratek ponumerowanych w prawym dolnym rogu ustawion e 

od l do 30 utworza dodatkowe hasło . 

POZIOMO: 2) pracownik t echniczny w kopalni , 7 ) zarys, kontur 

12) '!!"grupy potasowców, 13) imi ę znanej spikierki telewizyjnej, 14 ) 
znana kawa brazylijska, 15) teatralna prze rwa, 16) Polak s tarej daty, 

17) wymarły przodek bydła domowego, 18 ) jej liście stanowią pokarm 

dla. jedwabników, 19 ) parów, 20) kobieta karzeł, 2 1 ) przedmiot lichy, 

niedb-.le wykonany, 22 ) imię Cyganki z powieści „ Chata za wsią", 
24) wal piaszczysty wzdłuż koryta. rzeki, 27) przeciwieństwo wyżu, 29 ) 

wolne stanowisko pracy, 32 ) mityczny lotnik , 35) jacht L . Teligi , 36 '1 

"kowy, 37) część koiars,iego wyścigu, 38) odprowadza wodę z dachu , 39J 

wybieranie, 40) karciany kolo r, 41) żółty owoc południowy, 42) ząb , 43 ) 
ro d zaj pędzla, 46) krótka wzmianka w p rasie, 49) zbiornik na paliwo, 

51) narzędzie kuchenne , 54) placówk>. gastronomiczna, 56) może być 

cieplne, plaslyczna, 57) laboratoryjne n«czynie szklane, 58 ) pierwiastek 

ch emiczny, 59) upió r, mara, maszkara, 60) piracki trunek, 61) wczesne 

warzywa, 62) wielki targ, 63) mniszka buddyjska, 64) na stawie lub n c. 

powiece, 65) ryba naszych akwenów, 66) straganiarz, 6 7 ) amid kwas ..: 

nikotynowego. 
!PIONOWO: 1) ekskomunika, wyklęcie, 2) samica p t aków lownyd. 

wodząca młode, 3) ga1unek gryki, 4) znany utwór Z. Nałkowskiej , 5) 
najstuszy wśród flisaków , 6 ) graficzne przedstawienie danego zjawiska, 

7) likwidacja , 8) początek , 9 ) wyklęcie , 10) cesarz rzymski twórca. 

s lynn ej kolumny, 11) jazda pociągiem, autobusem, 23 ) wynagrodzenie, 

25) mieszkanki największego kontynen t u, 26) metal szlachetny, 28) imię 

żeńskie, 29 ) orzeczenie sądowe, 30) grzyb lub ptak, 31) pracownik 

zakładu włókienniczego, 32) prod ukt z Kowar, 33) prawo rozpowszech­

niania określonego druki: , 34 ) skowronek borowy, 44 ) szaradziarskie 

zadanie diagramowe, 45) korzeń włosa, 47 ) polski aktor, reżyser , zalo­

żydel Reduty, 48) znane góry w Europie, 49) leń, walko1i, 50 ) dozorca 
słoni, 51) z zc.S<awy sto!owej, 52) obdarty kawałek papieru , tkan iny, 53 ) 

rodak , 54) fizyk angielski, laureat nagrody Nobla, 55) powieść miłosna . 
( HCL) 

Wśród C zytel ników , którzy do 5 lutego 1991 r. nadeślą prawidłowe 

rozwiązanie (wystarczy hasło), opatrzone ku ponem, rozlosujemy atrak­

~yjne :tagrody: SOKOWIRÓWKĘ Z MIKSEREM (za. 407 tys. zł ), 
OPIEKA C Z (za 294 tys. zł ) i KAWIARKĘ (za 256 tys. zł) . . 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
ZE SPONSOREM Z NR. 4/Dl 

WPISAĆ HASLO: 

. .. ... . ...... ........ . ... . ... .. ... ..... .. .. . .. .. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR. 1 
POZIOMO : w~ch. rcis, wrzód, ta rg, dyna , sęp, plaga, Os tap , 

organa, ?raga, okład, noc, siec, ożóg, lęk, gust, kort . 
PIONO WO: wstęp. corka, orlę, r od, edykt, skalp, Sagan, pomoc, 

lii1 g~1g , :.;ak, atnd, pos~g, dneks 1 łóżko, Dygat, oręż. 
Ks1ązki wyiosowa1i · JAD WI G A GH.OOZKA ( W ysokie ł\!azo­

wi•ck ie), PH.ZEMYS LAW SIENKIEWICZ (Graj ewo) i ELWIRĄ 
·~'OMCZUK (Boguty) . 
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